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Znakomitego i drogiego gościa wita dziś 
Kraków: X. Arcybiskup Stablewski bawi 
wśród nas. Krótki to niestety pobyt, ale 
nie tak krótki, aby Mu nie dał sposobno­
ści poznania tej wielkiej czci i przywiązania 
jakiemi Jego imię jest tu otoczone. U  nas 
wie każdy, że stanowisko, jakie w polskim  
Kościele zajmuje X. Arcybiskup gnieźnieii 
sko-poznański, jest nietylko zaszczytne 
świetne, ale przedewszystkiem ciężkie i od­
powiedzialności ogromnej pełne. 1 wie ka- 
żdy, jak je godnie wypełnia X. Stablewski.

Z Jego nazwiskiem złączony jest najści­
ślej ów, nieśmiały dotąd, ale niewątpliwy 
zwrot w polityce rządu pruskiego wobec 
Polaków, tak jak Jego nominaeya była tego 
zwrotu najwybitniejszym znakiem i dowo 
dem. Nie wątpimy, że obecny władca Nie­
miec zaraz po swojem wstąpieniu na tron, 
zdawał sobie sprawę, iż dotychczasowy kurs 
wobec narodu naszego jest błędny. Ale że 
z tej świadomości mógł praktyczne wycią­
gnąć konsekweneye, że w działaniu swem 
mógł oprzeć się na objawach z polskie 
wychodzących strony— to zasługa toruńskie 
mowy X. Stablewskiego.

Nie wiele minęło czasu od chwili, kiedy 
zasiadł na arcybiskupiej stolicy, a dziś już 
posiadł w całej pełni szacunek i przywią­
zanie swego kleru i wiernych. Potrzeba Mu 
tego szacunku i przywiązania, aby pokonać 
trudności, które piętrzą śię dokoła Niego. 
Niechże na tej ciężkiej i ciernistej drodze 
pociechą Mu będzie pewność, że i po za 
granicami państwa, w którem działa, że 
i w tej dzielnicy, w której w tej chwili 
gości, biją dlań serca szczere i wdzięczne, 
zwracają się doń serdeczne życzenia szczę­
śliwej a skutecznej pracy dla dobra K o­
ścioła i narodu. Z temi życzeniami na ustach 
witamy, a niestety zarazem już i żegnamy 
dostojnego Gościa naszego.

Przegląd polityczny.
Zmuszeni jesteśm y jeszcze raz powrócić do ru ­

chu wyborczego na Górnym Szląsku, którym  zaj­
muje się zresztą praw ie cała prasa niemiecka. 
Przypom inam y fakta. Komitet przedwyborczy cen 
trum  szląskiego ustanowił kandydatów  dla Szląska 
Górnego, trzym ając się sumiennie tej zasady, aby 
wszędzie dotychczasowych posłów utrzym ać. J e ­
dnakże zrobiono jeden  w yjątek, i z okręgu kato ­
wickiego usunięto dotychczasowego posła p.Szmulę. 
Przyczyn tego postanowienia nie podano, ale łatwo 
można było się domyśleć, że osoba p. Szmuli, 
człow ieka bardzo zasłużonego około spraw y ka­
tolickiej , je s t dlatego niesym patyczna szląskiemu 
kierownictwu centrum, ponieważ p. Szmula nigdy 
nie taił swego polskiego pochodzenia. W łaśnie 
je d n a k  dlatego jest on bardzo popularny pom ię­
dzy Szlązakam i, którzy w idzą w nim bardzo słu­

sznie jedynego reprezentanta Polaków szląskich 
w sejmie pruskim . Lud polski, politycznie* doj 
rżały i niezw ykle przyw iązany do swej narodo 
wości, nie mógł przyjąć obojętnie niespraw iedli 
wych wyroków hr. Ballestrem a i jego najbliższych 
towarzyszy, i na usunięcie p. Szmuli odpowiedział 
utworzeniem własnych komitetów i postawieniem 
własnych narodowych kandydatów  w kilku okrę 
gach, których ludność je s t praw ie wyłącznie poi 
ska. T rzeba dodać, że wszyscy ci kandydaci o 
świadczyli wyraźnie, że stoją na gruncie centrum 
i że w sejmie będą do centrum należeli. A jednak  
pew na część niem ieckiej katolickiej prasy, zwła 
szcza inspirow ana przez hr. Ballestrem a Schles 
Volks Ztg, rozpoczęła gw ałtow ną kam panię prze 
ciwko Górnoszlązakom , których żądaniom  odmó 
w iła wszelkiego uprawnienia, przypisując je  „wiel 
kopolskiej agitacyi". Zapowiedziano naw et, że 
odezwa wyborcza centrum szląskiego zawierać bę­
dzie osobny ustęp przeciwko polskim kandyda­
tom. Nie wiemy, czy wiadomość ta  ma jak ie  pot 
stawy, dla dobra jednak spraw y katolickiej pra 
gnęlibyśm y, aby się nie sprawdziła. W łonie kie 
rownictwa centrum szląskiego przebija się wido 
cznie pewien kierunek, nieprzychylny Polakom. 
Być może, iż główną w tern rolę ” g ra ją  osobiste 
uprzedzenia hr. Ballestrem a, który, przyzwyczajony 
do biernego posłuszeństwa ludu szląskiego, nie 
może zrozumieć jego  narodowego przebudzenia 
W ystąpienie centrum przeciwko narodowemu ru 
chowi na Górnym Szląsku byłoby niesłuszne . 
bezskuteczne, a mogłoby doprowadzić do rozbicia 
katolickiej solidarności. Polacy da ją  najlepszy 
przykład ustępstw  i chęci do zgody. P. Szmula 
zrzekł się kandydatury, ofiarowanej mu przez Po 
laków w okręgu opolskim , a X. W olny oświad 
czył, że przyjm ie ją  chyba po rezygnacyi dotych 
czasowych posłów. Jestto  postępowanie tak po 
prawne, że dochodzi praw ie do abnegacyi. Rola 
kierowników centrum jes t obecnie jasna. Nie wąt 
ńm y, że ocenią oni szlachetne pobudki, jak ie  kie 

rowały p. Szmulą, i podejm ą jego  kandydaturę 
dla tych samych przyczyn, dla których on się jej 
z rzek ł, tj. dla idei katolickiej solidarności. Cen­
trum szląskie powinno pam iętać, że lud szląski 
chętnie przyjm ie kandydatów  Niemców, byle byli 
dobrymi katolikam i i przyjaciółmi Polaków, nie 
da sobie jednak  narzucić jaw nych germ anizato 
rów. Lud ten je s t zbyt oświecony, aby ulegał po 
dobnie nienaturalnym  nakazom , a dość silny, aby 
sw ą wolę przeprowadzić.

R osyjsko-francuskie zbratan ie , które znalazło 
tak jaskraw y w yraz w tulońskich i paryskich uro- 
ezjstościack, zajm uje żywo prasę angielską, która 
temu ciekawemu widowisku poświęca obszerne 
uwagi. „Jesteśm y przekonani —  pisze Times —  że 
F rancya jest skazaną, przynajm niej chwilowo, wsku­
tek nieubłaganego zbiegu okoliczności, na neutral­
ność. Gdybyśmy jed n ak  mieli najlżejszy powód do 
irzypuszczania, że rzecz się ma przeciwnie, zmieni­
łaby się nasza ogólna opinia. W prawdzie dla podej­
rzliwych duchów było dość przyczyn do obawy, 
że polityka rzeczypospolitej zmienia dotychczaso­
wy swój kierunek i w ita R o sy ę , jako  mocarstwo 
Śródziemnego morza. Jednakże jakkolw iek byłoby 
niedorzecznością zam ykać oczy na możliwość tej 
ewentualności, chcemy wierzyć, że F rancya nie za 
pomni w tym względzie o swych rzeczywistych 
i stałych interesach. Teraz właśnie należy przy­
pom nieć, że jeden z olbrzymich planów podziału 
Europy, ułożony przez wielkiego Napoleona na 
s jółkę z Rosyą, rozbił się właśnie na tym punkcie. 
Napoleon był gotów oddać Rosyi Konstantynopol, 
ale nie chciał je j dopuścić do Dardanelów, gdyż 
widział w takiem  ustępstw ie niebezpieczeństwo

dla francuskiej potęgi na morzu Śródziemnem. 
Anglia nie może pozostać obojętną na zmianę 
francuskiej polityki w tym kierunku f i nigdy nie 
dopuści, aby je j przew aga na morzu Śródziemnem, 
zdobyta przed 150 laty, osłabła lub zniknęła". 
A rtykuł powyższy jest głównie wymierzony prze­
ciwko projektowi oddania Rosyi jak iegoś portu 
francuskiego na morzu Śródziemnem na skład wę­
g la  i stacyę dla floty. Tim es jednakże, który obe 
cnie należy do opozycyi, nie w yraża opinii sfer 
rządzących. M inisteryalne D a ily  News zapatrują 
się bardzo chłodno na rosyjsko-francuskie zbliże­
nie. Zdaniem  tego dziennika, oba m ocarstwa nie 
mogły dłużej pozostawać w zupełnem osam otnie­
n iu , a  niedorzecznością byłoby przypuszczać, że 
ich przyjaźń je s t wymierzoną przeciwko trój przy­
mierzu lub przeciwko Anglii. D a ily  News żałują 
naw et, że adm irał Seymour nie odroczył swych 
odwiedzin w la re n c ie , k tóre mogą być uważane 
za jak ąś  kontrdem onstracyę. W podobnym duchu 
odzywa się D aily  Chronicie. K onserwatywny D aily  
Telegraph  nie przywiązuje zbytniej wagi do tuloń­
skich uroczystości, po których nastąpi niezawodne 
rozczarowanie i wzajemny niesmak. Globe znowu 
oświadcza wyraźnie, że usadowienie się Rosyi na 
morzu Śródziemnem rzuci Anglię w objęcia trój- 
przymierza. S t. Jam es Gazette obawia się , żeby 
Rosy a i F rancya nie połączyły swych usiłowań 
w Azyi przeciwko Anglii, zwłaszcza w Indyach i 
Egipcie. Najlepszym środkiem  przeciwko temu 
byłoby przystąpienie Anglii d0 trój przymierza. 
S u nday  Tim es pow iada, że pochlebstw a Francu­
zów nie wzruszą Rosyi. Ale niebezpieczeństwo po­
lega na te m , że Rosya może F rancyę popchnąć 
do awanturniczej polityki, k tóra doprowadzi do 
gorszych rezultatów, niżeli rok 1870.

W ypadki w Melilli wywołały w całej Hiszpanii 
bardzo zresztą naturalne oburzenie, a spraw ozda­
nia dziennikarskie o nowych napaściach Kabylów 
rozdrażniły jeszcze silniej opinię publiczną. Z w ła­
ściwą południowym umysłom skłonnością do p rze­
sady nieszkodliwe w ystrzały kilku fanatycznych 
Maurów zmieniły się w wyobraźni hiszpańskiej 
w krwawe walki, a ostrożne postępowanie komen 
danta  Melilli, jenerała  M argallo, zostało napiętno 
wane, jak o  trwożliwe kunktatorstw o. Rząd znalazł 
się wobec tego ruchu opinii publicznej w dość tru 
dnem położeniu. W ysłano wprawdzie do Melilli 
posiłki, ale ekspedycya całego korpusu musi być 
w strzym aną, gdyż 15.000 ludzi nie znajdzie po­
mieszczenia w ciasnych m urach melilskiej tw ier­
dzy. Zresztą p. Sagasta bardzo słusznie oblicza, 
że w ypraw a do Marokko pooKfgijrie za sobą ko ­
szta, których i tak  nie świetne finanse hiszpańskie 
nie potrafią znieść. W ypraw a w r. 1859, w któ­
rej wzięło udział 40.000 ludzi i 60 dzia ł, której 
rezultaty  pomimo zwycięstw były żadne, dotych 
czas cięży na budżecie hiszpańskim , a  nie trudne 
tryumfy jenerałów  Prim a i 0 ’Donnela, nęcące wo­
dzów teraźniejszych , zbyt drogo kosztowały, aby 
mogły zachęcić do powtórnej wojny z Maurami. 
Dlatego rząd , pomimo gwałtownych dziennikar 
skich napaści, działa z w ielką ostrożnością i po­
zwala jenerałow i Margallo parlam entow ać z naj­
bliższym zastępcą sułtana Mulej - H assan a , który 
uroczyście oświadczył, imieniem swego monarchy, 
że Marokko gotowe je s t dać H iszpanii wszelkie 
zadośćuczynienie. Tymczasem pod murami Melilli 
padają  co noc strzały, k tó re , jeśli nie spraw iają 
szkody, utrzym ują przecież ciągły niepokój. Jene* 
rał M argallo prowadzi dalej roboty około wznie­
sienia fortu obok grobowca m ahom etańskiego św ię­
tego Sidi - G u ariah , pomimo że naruszenie tego 
grobowca było pierw szą przyczyną rozruchów. Gdy 
roboty te będą ukończone, Melilla będzie niedo­

stępną dla górali R ifu, a  ekspedycya stanie się 
prawie zbyteczną. Zresztą historya uczy Hiszpa 
nię, że w r. 1859 Anglia nie pozwoliła jej korzy 
stać z zwycięstw, odniesionych nad M arokańczy 
kami. Polityka angielska nie zmieniła się pod tym 
względem, przeciwnie Marokko je s t bardziej, niż 
kiedykolw iek, objęte „sferą interesów angielskich"

Korespondencya „Czasu‘i
Wiedeń 18 października.

(?) W wstępnych rozprawach Izby poselskiej 
o rozporządzeniach z dnia 12 września, gabinet, 
w zględnie minister sprawiedliwości, występujący 
w imieniu gabinetu, znajdow ał się a p rio ri w po 
łożeniu trudnem. R ząd bowiem pragnął owe szcze 
góły, które razem skłoniły go do wprowadzenia 
stanu wyjątkowego, przedłożyć kom isyi Izby, tym 
czasem zaś poprzestał na wyliczeniu niejako 
różnych kategoryj owych zajść. N atom iast mówcy 
młodoczescy, nie czekając narad komisyi, ani za 
powiedzianych wyjaśnień, z owych wstępnych 
ogólnikowych oświadczeń gabinetu korzystają, 
aby powtarzać nam iętnie, że przytoczone przez 
rząd powody nie uspraw iedliw iają rozporządzeń 
z d. 12 września. Za pomocą takiej tak tyki tem 
łatwiej było im w Izbie i na galeryach wywołać 
pewne wrażenie, ponieważ z tych stronnictw 
które pragną dokładnego i przedmiotowego wy 
jaśn ien ia  kwestyi w komisyi, nikt nie zabrał i też 
nie mógł zabrać głosu, aby  owe wrażenie spara 
liżować.

Nadto zadanie m inistra sprawiedliwości utrudnia 
okoliczność, że on pragnie, ile możności, oszczę 
dzać Czechów, a naw et wobec stronnictwa młodo 
czeskiego nie chwyta się broni najostrzejszej, gdy 
przeciwnie Mlodoczesi bez wszelkiego względu na 
polityczną przeszłość i społeczne stanowisko hr 
Schoenborna, nam iestnika hr. Thuna, wogóle kon 
serw atyw nej szlachty historycznej, trak tu ją  tych 
panów z tą  sam ą szorstkością i używ ają tej sa 
mej broni „grubego kalibru," któiejby byli uży 
wali n. p. wobec m inistra sprawiedliwości Herbsta 
albo nam iestnika Kollera. Z tąd poszło, że ta wal­
ca parlam entarna w yglądała na pojedynek, w któ­

rym jedna strona używała cienkiej szpady, druga 
zaś strzelała kartaczam i, albo m achała maczugą.

Pom inąw szy te zasadnicze różnice w metodzie 
walki, zdaje nam się, że hr. Schoeuborn, zab iera­
jąc  wczoraj głos, nie przesądzając wyjaśnieniom 
w komisyi, mógł był istotnie przytoczyć więcej 
szczegółów i tym sposobem zapobiedz dekłama- 
cyom Młodoczechów, które wprawdzie nie w płyną 
na uchwałę komisyi, ale tymczasem, w szerszych 
kołach utw ierdzają opinię, jakoby  rząd nie posia­
dał w ystarczającego m ateryału na uspraw iedli­
wienie rozporządzeń z 12 września.

I tak kategoryę „nadużyć wolności prasy i zgro­
m adzeń" można było już wczoraj objaśnić dokła- 
dnem wyliczeniem przynajm niej wszelkich kon­
fiskat dzienników, zarządzonych w Pradze w bie­
żącym roku, tudzież skonstatowaniem  paragrafów 
iraw a prasowego, w imię których sądy potw ier­
dziły owe konfiskaty. K orzystając z okoliczności, 
że hr. Schoenborn nie uczynił tego, p. Herold 
zapew niał wczoraj, że N a ro d n i L is ty  w roku bie­
żącym tylko (!) 33 razy uległy konfiskacie. Nie 
roztrząsając na teraz autentyczności tej cyfry, i 
opierając wnioski nasze jedynie na lekturze W ie­
ner Zeitung, ogłaszającej w dodatku wyroki są 
dowe w spraw ach konfiskat dzienników, przy­
puszczamy, że hr. Schoenborn, niestety, będzie

mógł w komisyi skonstatow ać bardzo znaczną 
liczbę konfiskat radykalnych dzienników czeskich. 
Oczywiście sam a konfiskata i odnośny wyrok są ­
dowy (objektywny) nie przekona jeszcze w szyst­
kich o przewrotności tych dzienników, i będą ta ­
cy, co przeciwnie z tych częstych konfiskat wno­
sić będą, że w ładze dopuszczają się wielkiej sro- 
gości. Aby przekonać i tych, m inister spraw iedli­
wości będzie zmuszony odczytać w kom isyi cho­
ciaż częśc skonfiskowanych artykułów . W pełnej 
Izbie uczynić tego nie może, bo przyczyniłoby się 
to tylko do rozpowszechnienia wynurzeń, uzna­
nych przez sądy jak o  karygodne, jak o  podburza­
jące porządek publiczny i t. d., ale tymczasem 
saifta dokładna cyfra tych konfiskat byłaby po­
niekąd objaśniła kategoryę „nadużyć wolności 
prasy."

H r. Schoenborn w tej mierze poprzestał na 
przytoczeniu jednej, praw da, że znaczącej cyfry: 
skonstatował, że ze wszystkich konfiskat dzienni­
ków, zarządzonych z powodu naruszenia lub obra­
zy religii, 42 procent, a więc niemal połowa przy­
pada na sam ą Pragę. Owa cyfra dostatecznie 
świadczy, że prąd antyreligijny w Pradze w osta­
tnich czasach bardzo się wzmógł. Odczuwają to 
widocznie sami Młodoczesi, skoro tak  dobitnie za ­
strzegają się właśnie przeciwko owym oświadcze­
niom rządu. Możnaby to uważać jako  zwrot po­
myślny. Skoro jednak  poseł Pacak, zapewniwszy 
naprzód, że stronnictwo młodoczeskie obstaje przy 
swobodzie wyznania, dodaje natychm iast: „Jeżeli 
przy pomniku św. Jan a  Nepomucena stłuczono 
lampę, nie je s t to napaścią na Kościół katolicki, 
a św. Jan  z pewnością nie będzie prosił rządu o 
więcej  ̂ świec" —  to taki niesmaczny dowcip ni­
kogo nie przekona o religijnych uczuciach mówcy, 
bo przecież umyślne uszkodzenie pom nika św ię­
tego, i to właśnie tego, do którego tysiące pątni- 
sów katolickich z całych Czech odbyw ają piel­
grzym ki, ze stanow iska poszanowania uczuć re li­
gijnych zasługuje na stanowcze potępienie, a  nie 
na uniewinnienie.

Jednę z kategoryj motywów rządowych tworzy 
„zagrażanie jednostkom ." Hr. Schoenborn w tej 
mierze wspomniał o znanych wnioskach młodo- 
czeskich, staw ianych naw et w radzie m iejskiej, 
aby — p. Plenerowi zabronić wstępu do Czech, i 
bardzo słusznie zaznaczył, że podobne pomysły 
mogą doprowadzić do najgorszych ostateczności. 
Warto przypomnieć sobie, że także hr. Deym, po 
wygłoszeniu mowy w delegacyi a u s try a c k ie j/b y ł 
w dziennikach radykalnych wystaw iony na podo­
bne groźby, ja k  p. Plener; że kom enderujący je ­
nerał hr. Grtinne został napadnięty na ulicy; że 
kam ienice burm istrza Szolca, Riegera, nieco przed­
tem ks. Schw arzenberga, trzeba było za pomocą 
jolicyi bronić od napaści motłochu. Oczywiście, 
takie fakta uspraw iedliw iają oświadczenie rządu, 
że trzeba było zabezpieczyć swobodę zagrożonych 
jednostek.

Najobszerniej hr. Schoenborn w yjaśniał szerzą­
cy się nałóg do oporu przeciwko reprezentantom  
władz. Mówcy młodoczescy wobec tego faktu chw y­
cili się najwygodniejszej metody. Zapew niają oni 
że począwszy od nam iestnika hr. T h u n a , aż do 
żandarmów, wszyscy urzędnicy w Czechach w ła­
ściwie są ajentam i prowokacyjnym i, formalnie w y­
wołują oburzenie, rozpacz i wykroczenia ludności, 
w łaściw ie z tych wywodów młodoczeskich tylko 
dwie rzeczy mogłyby rzeczywiście stanowić po­
ważny zarzut przeciwko adm inistracyi. Najprzód 
ów ajent prow okacyjny „Rigoletto z T oskany," o 
itórym na podstaw ie zwierzeń pewnej patryotki 
opowiadał p. Herold. Hr. Schoenborn dobitnemi 
gestam i zaprzeczał autentyczności tej anegdotki.

PRZED LATY.
P O W I E Ś Ć

przez

(30) T o m  d r u g i .

(Ciąg dalszy).

IV.
Co uczuła w tej chw ili? poznać to było trudno 

W szakże stara ła  się powitać znajom ego, ja k  przy­
stało osobie dobrze wychowanej. Z uprzejmym 
uśmiechem po dawnem u w yciągnęła doń rękę. 
Ale H enryk , patrząc w sufit, zaledwie zlekka 
dotknął je j rękaw iczki. Z apytała  go , ja k  dawno 
wrócił do domu. Odpowiedział półgębkiem , jak  
gdyby właśnie ta  je j naturalna swoboda go dra 
źn iła , była dlań nieledwie rodzajem obelgi. Byłby 
przeniósł gniew j e j , naw et niegrzeczność, któraby 
mu broń ja k ą ś  przeciw niej podała do ręki, byłby 
wolał wszystko od tego spokoju.

Nie wiemy, czy przez litość, by g 0 czemprędzej 
bądź co bądź wyrwać z fałszywego położenia, czy 
też z innego jak iegoś powodu, C elina, patrząc mu 
prosto w oczy, zapytała go nagle bez og ró d k i:

—  Cóż to dziś pan u , żeś w tak  niedobrym hu­
morze ?

— J a ?  przeciwnie! Mam zamiar bawić się  do 
upadłego.

T u  na estradzie zabrzm iała o rk iestra , a kilku 
Bąków  przeleciało m im o, w ołając:

— A teraz będziem tańczyć na śm ierć!
—  Z daje s ię , że usposobienie pana podzielają 

także i inni —  rzekła Celina. —  Widać, ono być 
musi w  powietrzu.

Coś w ton ie , coś w w yrazie, coś w uśmiechu, 
k tóry  słowom tym tow arzyszył, rozbroiło pance- 
rzującego się napróżno bohatera. U czuł, że lody 
prysły  i że się przy nich utrzym ać nie zdoła. Nie- 
chcąc wszakże tak  zaraz kapitu low ać, zapytał 
ty lk o :

—  Czy i pani myśli uledz tej epidem ii?
—  Odróżniać się od ogółu nie lubię; wprawdzie 

tańczyć już zapom niałam , tak dawno mi się to

nie zdarzyło. Ale jeśli mnie kto poprosi, to spró­
buję.

— T a k , ja k  dziś pani spróbowałaś śpiew ać?
— W łaśnie, dzień to już widać wielkich niespo­

dzianek.
— Przekonałaś nas pani o tej p raw dzie , że 

chcącemu nic niepodobnego.
—  Tak, byleby tylko zawsze chcieć można.
—  Co za p a rad o k s! Któż naprzykład mógłby 

kiedykolw iek nie chcieć być szczęśliwym ?
— Szczęście ja k  natchnienie! Trzeba je  uchwy­

cić w porę. Jedna chwilka i już  może być po 
niem.

—  Czyż chwilka wrócić nie może ?
—  Ta, n ie ; chyba inna. Ale rachować na nią 

rzecz niepewna... skoro się raz n itka urwie.
—  To można zesztukow ać!..
— Ach! cóż po sztukowanem szczęściu i na 

tchnieniu!
T ak  H en ry k , ja k  Celina prowadzili tę rozmo 

wę lekko, żwawo, ja k  się rozm awia o czemś, co 
może nic nie znaczyć, lub znaczyć bardzo dużo. 
Henryk szczególnie w tego rodzaju szerm ierkach 
językow ych m iał w ielkie upodobanie, może d late­
go, że się był sporo naczytał francuskich rom an­
sów. Lubił też rozbierać, analizować serca i uczu­
cia ludzkie , szczególniej kobiece, i kto wie, czy 
nie dlatego właśnie, że się za nadto bawił teoryą, 
tak  trudno mu było szczerze do p rak tyki przy­
stąpić. Doskonale mógłby napisać książkę o tem, 
ja k  kochać trzeba; czy zaś sam prawdziwie ko­
chać był w stan ie? to wielkie pytanie. Ale dziś 
widocznie owładnięty był znowu urokiem , który 
go zawsze pociągał, zaczął znowu od początku, 
czyli ja k  to nazywał jeden z jego przyjaciół, wró­
cił do „podjazdów forpocztowych," na których do­
tąd  zawsze się kończyło. P . H enryk bowiem, k tó ­
remu zresztą nie można było nic zarzucić, był 
zbyt ostrożnym , by odrazu jednej walnej bitwie 
jo wierzył ostateczne rozstrzygnięcie swych losów.

Dopóki się pary  kręciły w walcu zapamiętałym, 
lenryk nie ruszył się z m iejsca; wiedział bowiem, 

że Celina wirowych tańców nie znosiła, bo mu się 
kiedyś od nich żartobliwie wymówiła tem, że nie 
chce mieć „zawróconej głowy." Lecz skoro dano 
jasło do kontredansa, powstał i stojąc przed nią, 

zapytał z uśmiechem:

—  A cóż, spróbujem y?
—  Spróbujem y —  odrzekła wesoło.
Wtem podbiegł do nich Roman.
—  Czy masz vis-ct-vis? —  zapytał.
— W łaśnie chciałem ci zadać to pytanie.
—  Ano, to dobrze. Staw ajm y!
— Co w idzę? T y  także, mój braciszku drogi?  
Celina w iedziała, iż Roman utrzym ywał zawsze,

że tańczyć nie potrafi nigdy.
—  J a  także, jestem  zamówiony.
— Co? co?
— To jest, musiałem zamówić —  poprawił się 

Roman z jak im ś dziwnym uśmiechem.
—  Znowu nadzwyczajność.
—  T ak  widać było zapisane —  rzek ł Henryk, 

podając rękę Celinie. —  Żem się dziś nie spo­
dziewał znaleźć, com znalazł, to pewna.

— I cóż pan znalazłeś?
— To, com już miał za stracone.
Pary  się uszykowały. Celina spojrzała naprze­

ciwko siebie: brat jej stał obok Ireny. Mimowol 
nie poszukała wzrokiem Em ilki i znalazła ją , ale 
obok kogo? Miły Boże!... Obok rejenta, pana To­
masza.

Nie m iała wszakże czasu dłużej się nad tem 
zastanaw iać. Kolumny się poruszały i stało się 
ogólne suwanie nogami, ogólne falowanie w tę 
i ową stronę, ogólne przeplatanie czarnych fra ­
ków ze świeżemi jasnem i sukienkam i. W  chaines 
des dames H em yk zmylił. Celina się uśmiechnęła.

—  Nie wiem, co mi dziś je s t —  szepnął pół­
głosem.

—  Jesteś pan roztargniony.
— Niesłychanie!
— Ostrożnie... to kompromituje.
— K ogo?
— I pan jeszcze p y ta?  Każdy się domyśli, że 

to jasne  słoneczko, co się dziś po raz pierwszy 
na naszym horyzoncie ukazało i teraz naprze­
ciwko nas świeci, nietylko Bąków, ale i pana 
odrazu olśniło.

Czy tak  pani tę rzecz rozum ie?
■ Albo n ie?
- Może... Alem podobno już przed tem mó­

wił, że dziś gotów jestem  popełniać szaleństwa.
—  I na dowód tego zaprosiłeś mnie pan do 

tańca? A to grzecznie!

H enryk się rozśmiał, a w długiem, wyrazistem  
spojrzeniu znalazła się cała jego odpowiedź. Zam ie­
nili z sobą jeszcze k ilka  ucinkowych słówek i nie 
spostrzegli się, jak  pierw sza figura się skończyła 
i p iękne słońce z prom ienistą o złotych włosach 
głów ką rozpoczynało en avant deux.

— Na pana kolej — pow iedziała Celina.
—  Ja k  to ?  ju ż ?
—- O, wstyd pan robisz swojej starej znajomej
Niepodobna było przeczyć.
Tymczasem pan Tomasz, popisując się swemi 

baletniczemi krokam i, entrechats, pas de p isto let 
i t. d. ściągnął na się ogólną uwagę. Niepodobna 
było patrzeć nan z zimną krw ią i namarszczonem 
czołem. Uśmiechnął się Roman, śm iała się, jak  
dziecko, Irena —  Em ilki nawet usta, na widok 
w yskakującego w górę własnego tancerza, tęskny 
uśmiech owiewał. Szujski, przysunąw szy się bliżej, 
stanął tuż za córką i z widocznem zajęciem przy 
patryw ał się wszystkim ewolucyom krwawo pra 
cującego rejenta.

— Mój tatusiu — mówiła Irena —  pan Roman 
jowiada, że to niedowiarek, w olteryanin, filozof 
ośmnastego wieku, republikanin czerwony.

—  Ze czerwony, to widzę, fioletowy naw et 
wtrącił ojciec wesoło.

—  Jakżebym  chciała poznać go bliżej i z nim 
choć raz jeden  przetańczyć.
• —  Nic łatwiejszego. Jeżeli sobie pani tylko życzy,
to go je j przedstawię, i nie w ątpię, że złożywszy 
na ten raz wszystkie swoje krwiożercze zasady 
na stronę, będzie miał sobie za najw iększy zaszczyt 
i prawdziwe szczęście służyć pani do następnego 
francuskiego kadryla. Czy szanowny pan po-

- Rób, ja k  ci się podoba - -  odrzekł Szujski — 
masz odemnie z góry upoważnienie, bo cię tu 
joniekąd uważam za gospodarza naszego.
_ O, proszę pana, tegoby mi Bąkowie nigdy 

nie przebaczyli. Nie myślę też w kraczać w ich 
prawa.

— Jacy to dziwni ludzie — szczebiotała Ire n a —  
pozamawiali mię z góry do wszystkich prawie 
tańców, naw et do mazura. Szczęście, że już tego 
pierwszego kontredansa miałam od rana. Ale i m a­
zura wolałabym tańczyć z kim innym. Czyżby nie 
można tego jakoś odrobić?

— Trudno, jeśli pani przyrzekłaś.
—  Musiałam.
—  W ięc i dotrzym ać trzeba.
—  Ale to bardzo nudne.
~  Gzyż doprawdy? Sądziłbym , że panią wszystko

i ~ i Nj ’ ta k ’ t a k --- do pewnego stopnia, czy dwa będą m azury? J
—  Nie wiem, pani.
— A pan już m a dam ę?
— Jeszcze nie.
- -  O, ja k a  szkoda, czy panby zemną tańczył 

gdyby mię te  Bąki nie były już rozszarpały? *
— Gdybyś pani kazała, tak  ja k  dziś przed obia­

dem — odparł Roman z uśmiechem, którego zn a­
czenia Irena  się nie domyśliła.

— A jeżli będzie drugi m azur?
—  Czy pani k aże?

Cóż mam robić, kiedy pan sam nie prosi _
odparła z nadąsaną niby m in k ą , z k tórą  zdrai- 
czyni dobrze czuła, że je j było do tw arzy.

— Więc muszę służyć.
to mi będzie bardzo, bardzo przyjemnie, 

ł an bo tu jesteś najdaw niejszym  moim znajomym. 
Jak ie  dziecko —  pom yślał Roman. 

Tym czasem  inny ojciec do innej córki także 
się przysunął, a  powitawszy uprzejmie pana To­
m asza, gdy  ten odszedł nieco na stronę, spoconą 
tw arz ocierając i w achlując się wydobytą z k ie ­
szeni chustką do nosa, z a p y ta ł:

— Jak że  ci teraz moje dziecko ?
—  Dobrze — odrzekła E m ilka, tłum iąc serca 

bicie.
— Coś się nam dziś nie wiedzie. Jak że  to tak  

zaraz, na samym w stęp ie, dostał ci się tancerz 
z którego się wszyscy śm ieją? Czy n ik t inny sie 
nie staw ił?  J v

- Na balu kto pierw szy, ten lepszy, przebie­
rać nam mewolno — odrzekła E m ilka , usiłując
nadrabiać w esołością — a  zresztą jam  i takiego 
me warta, tak  się na koncercie nie popisawszy.

lo  nasza była n ieuw aga, żeśmy cię na to
narazili; należało przew idzieć, że ci w ostatniej 
chwili śmiałości zabraknie , więc się tem próżno 
me frasuj.

(D alszy ciąg nastąpi).

m



CZAS z Piątku 20 Października 1893.

Gdyby była praw dziw a, gdyby w „O m ladinie111 w spraw ie pastw ienia się nad podoficerem, jakie- 
wodził był rej ajent poiicyi i podburzał młodzież go dopuścić się miał rotmistrz Kojecek z (3 pułku 
do zdrady s ta n u , byłby to objaw tego rafinowa- drago, podczas manewrów w Giins. Rotmistrz miał
nego system u ad m in istracy i, który najbardziej 
podkopuje moralność pub liczną , a zwykle też 
z punktu w idzenia samej racyi stanu okazuje się 
zgubnym, bo taki „Rigoletto“ najczęściej oszuku 
je  obie strony. Drugim poważnym zarzutem  było 
by, gdyby napraw dę — ja k  twierdził p. P acak 
pod normy stanu wyjątkow ego podciągano prze­
w in ien ie , popełnione o k ilka  m iesięcy przedtem. 
T akie oddziaływ anie stanu w yjątkow ego wstecz, 
byłoby z pewnością nielegalne. T ylko , że te gra- 
wam ina nie dotyczą wcale kw estyi, czy rozporzą­
dzenia z 12 w rześnia są uzasadnione, czy n ie?

Najgrubszy błąd mówcy młodoczescy popełnili 
n iew ątpliw ie, afiszując tak  zaciętą niechęć do 
szlachty historycznej. Już niejednokrotnie zwraca 
liście uw agę na tę ciemną stronę tak tyk i rnłodo- 
czeskiej. Przypisyw ać stan w yjątkow y poprostu 
intrydze szlachty historycznej, zam iast powiedzieć 
szczerze mea culpa , to tak ty k a  bardzo niewłaści 
wa. Szerzyć zmyślone plotki, jakoby w klubie hr. 
H ohenw arta właśnie młody ks. Schwarzenberg

do k ap ra la  N assaua zaw o łać : „nędzna kanalio 
miał mu dać silny policzek i nadto przy raporcie 
skazał go na trzydniowy areszt.

N astępne posiedzenie Izby odbędzie się w p ią­
tek dnia 20 b. m. Na porządku dziennym jest 
sprawozdanie komisyi przemysłowej o rozszerze­
niu ubezpieczenia od nieszczęśliwych w ypadków

wody, bo przypuszczać nie można, żeby secesyo- 
niśei uzyskali w iększość w zebraniu delegatów.

Że w tym całym ruchu „ludowym “ nie chodzi 
wcale o zasady odmienne i odmienne cele akcyi 
politycznej, przekonał nas niedawno główny or­
gan secesyi Orędownik. Po „zw ycięztwie11 ino- 
wrocławskiem ogłosił on różne postulata poli 
tyczne, a mianowicie wyraził życzenia „ludu“ do 

' posłów. W ięc cóż nowego, odmiennego wymy 
ślił?  Ż ądał, żeby posłowie starali się «

| stolicę, m iasta i korporacye, zakończyła się uro 
czystość jubileuszowa.

Oświadczenie.

W obec krążących wieści, jakoby  pew na liczba 
kapłanów  w* dyecezyi tarnowskiej trzym ała stro- 

odmianę I X ' Stojałowskiego, który w w ydaw anych przez I '“ j™5
* 1 siebie pismach w ystępuje przeciw Najprzewiele-1 p j

za te objawy życzliwych uczuć koleżeńskich i przy­
ją ł ofiarowany sobie upominek, a mianowicie wspa­
niały kałamarz z bronzu na marmurowej podstawie 
z figurą, przedstawiającą uczonego, czytające księgi.

—  Z atw ie rd zen ie  docentury . Minister oświaty na 
podstawie uchwały kolegium profesorów, zatwierdził 
Dra Aleksandra Włodzimierza Czerkawskiego, jako 
prywatnego docenta dla ekonomii politycznej na wy­
dziale prawa i administracyi Uniwersytetu Jagielloń-
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Prezydent zauważa, iż istnieje zam iar przed- system u szkolnego, o zniesienie komisyi o oniza I bniejszym księżom Biskupom, podkopuje powagę I ~  
9 ’ ' ’ • p o n i e -  cyjnej, o „zm niejszenie1' podatków. Pierwsze d w a „ J d o d J a t *™- 18Padł

Dr
w ich i duchowieństwa, sieje waśń pomiędzy s tana­

mi, my niżej podpisani kapłani dekanatu brze-
miot ten załatw ić w tym  tygodniu, a  .. r   „ „ . , .
d z i a ł e k  d.  23 b. m. w p r o w a d z i ć  n a  po-  punkta s ta ją  na porządku dziennym polityki do „UUuIOau. —
r z ą d e k  d z i e n n y  p i e r w s z e  c z y  t a n i e  p r z e d -  tychczasowych Kół polskich, a trzeci o ję  y je  8^ je_0 odpieram y stanowczo ten zarzut od siebie 
ł o ż e n i a  r z ą d o w e g o  o r e f o r m i e  w y b ó r -  naw et najplatoniczniejszem  życzeniem wszystkich, 0ŚWJiadczam y ( iż pomni na przyrze-
c z e j  i pozostających z tą  reformą w zw iązku wnio- niestety nigdy się nie spełniającem , bo czy c c? ' | czenja dane księdzu Biskupowi i jego następcom 
sków, wyszłych z inieyatyw y poselskiej. my, czy nie chcemy, podatki i ciężary zawsze się dczag £więCed kapłańskich i instytucyi, pozo-

zw iększać będą w gminie, powiecie, Pr0̂ 1“ cJ v stajem y i pozostaniemy im wiernymi w posłuszeń
i państwie. Zatem zgoła niem a różnicy między J J n„ ] i l npj „7ci ; -------------
polityką Kół a aspiracyam i rzekomej „polityki | _  J  An ynJ a 
ludow ej.“ Nie o rzecz chodzi, tylko o racye sta-

Zjednoczona lew ica niem iecka rozesłała nastę­
pujący kom unikat: „Oświadczenia, jak ie  złożyli 
członkowie zjednoczonej lewicy niemieckiej nr 
onegdajszem  posiedzeniu komisyi wojskowej, mia 
ły to znaczenie, iż oni wprawdzie przechodzą do 
dyskusyi szczegółowej nad nowelą do ustawy o

z zapałem występował był w obronie stanu oblę-1 obronie krajow ej, zastrzegają sobie jednak  po 
żenią, aby w ten sposób podburzać przeciwko nie- przedyskutow aniu tej noweli w łonie swojej par 
mu mniej dojrzałe żywioły — to niegodne. I t ak l t y i  zajęcie stanow iska wobec jej treści, 
już m ożna było zauważyć, że nietylko sław na Klub młodoczeski w ybrał wczoraj sw oją korni 
k laka  młodoczeska w sali posiedzeń, lecz także syę parlam entarną. W skład  je j weszli posłowie: 
studenci czescy na galeryach dem onstracyjnie pod-1 Engel, Herold, Błażek, Brzorad, Tucze k i Ka izl 
kreślali każdą napaść na szlachtę historyczną. T ą  W ybór K aizla m a oznaczać, iż większosc klubu

’ ' 1 młodoczeskiego na razie i przynajm niej na ze
w nątrz pogodziła się z realistam i. K ontrkandyda­

te m  D ra K aizla był Vaszaty, który otrzym ał ty l­
ko k ilka  głosów.

Klub konserw atystów  odbędzie posiedzenie dziś 
w południe i obradować będzie nad reformą wy- 

|borczą.

Ruch p r z e d w y b o r c z y  w Wielkopolsce .

Piszą nam  z Poznania d. 17 b. m .;

drogą Młodoczesi z pewnością nie dotrą do 
w skrzeszenia praw a historycznego Czech, a na­
wet tymczasem bardzo zaostrzą w kołach kon 
serw atyw nych 
czej.

opór przeciwko „reform ie11 wybor-

ttada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby poselskiej

ukończono dyskusyę nad pierwszem czytaniem j 
przedłożeń rządowych o stanie wyjątkowym  w P ra­
dze i okolicy.

Dep. V a s z a t y  zarzuca rządowi, że na uzasa-| 
dnione skarg i czeskiego ludu odpowiada gwałtem.
Nie może być mowy o nadużyw aniu praw a sto­
warzyszeń, ponieważ w szystkie zgrom adzenia z re ­
guły natychm iast zostały rozwiązywane. Mówca I 
w ostatnich czasach umyślnie nie brał udziału | 
w żadnem zgromadzeniu, ponieważ wiedział z do­
świadczenia, że jego nazw isko w ystarczało do I 
rozw iązania obrad. S tan  w yjątkow y w Czechach
panuje już od ostatnich wyboiów. Twierdzenie, burdy i rozw iązania zebrania przez
jakoby z a c h o d y  T rzeba 4 c

o rzecz cnoazi, tym o o racye 
nowe i osobiste, mianowicie zaś o złam anie w pły­
wu duchowieństwa, do czego naszych „dem okra­
tów 11 i opiekunów ludu prą wpływy liberalizmu 
niemieckiego.

Rozpoczyna się też już ze strony um iarkow a­
nego ludofilstwa akcya antyugodow a. Pierwszy 
października m in ą ł, ferye się skończyły, w szko­
łach nic się nie zmieniło. W ięc głoszą, że poli 
ty k a  ugodowa poniosła w ielką klęskę, czas znów 
rogatyw kę nasadzić na bakier, w yprzeć się poli­
tyki rozumnej, a  powrócić do polityki krzyku szo­
winistycznego i protestu. Już w kam ień politycy 
tego kierunku zapomnieli, że przez sto la t ich po­
lityka nie osiągnęła tyle, co polityka ugodowa 
w la t kilka. Im putują jej klęski i zawody, których 
udowodnić trudno. Zawodu doznali tylko ci, k tó­
rzy politykę ugodową rozum ieją jako  dziecinną 
wymianę karm elków  politycznych, albo eskontadę 
terminowych weksli. O tern, żeby na podstawie 
nowej a odmiennej sytuacyi, z mozołem i trudem 
wypracowywać korzyści, naturalnie myśleć nie 
mogą ludzie, żądni gotowych gołąbków pieczo­
nych. Nie znają oni, co to pracować politycznie

uległości i synowskiej miło 
ści aż do końca życia, że z X . Stojałowskim się 
nie solidaryzujemy, ale zuchwałe jego propozycye, 
jako niezgodne z duchem chrześc ijan ina , tern 
mniej z duchem k ap łan a , odrzucamy i odrzucać 
będziemy.

Mars, który przed kilkunastu dniami 
roweru i nadwerężył sobie rękę, jak  się do­

wiadujemy, ma się o tyle lepiej, że już wychodzi 
z domu i przyjmuje pacyentów w swojem mieszkaniu.

—  S ek c y a  szk o ln a  Rady miejskiej odbyła wczo­
raj posiedzenie, na którem ukonstytuowała się, wy­
bierając przewodniczącym prof. Dra Zolla, a zastępcą 
przewodniczącego Dra Adama Asnyka.

Na o tw arc ie  nowego t e a t r u ,  o ile p. prezy­
denta Friedleina pośrednio zawiadomiono, przybyć 
mają pp. Dr Zeithammer i Tonner. O przybyciu 
p. Riegera nic dotąd w prezydyum Magistratu kra­
kowskiego niewiadomo; podobno sędziwy przywódca 
staroczeski jest chory i podróży takiej nie mógłby

X . S tan isław  D y lsk i, proboszcz i dziekan brzeski; przedsięwziąć.
X . Wojciech Rogoziewicz, poddziekani i pro­
boszcz w Uszwi; X . Franciszek M ączka , no­
tary usz dekanalny, prob. w Porębie; X . S ta ­
nisław  Św ierczew ski, proboszcz w Lipnicy 
murowanej; X . D r J ó z e f M azurkiew icz, pro­
boszcz w Jasieniu; X . Franciszek K arakulski, 
proboszcz w Biesiadkach; X . Ignacy Z ło tow ­
ski, proboszcz w Z ło te j; X . B artłom iej Un­
ger, proboszcz w Okocimie; X . M ichał K ry ­
za, proboszcz w Gnojniku; X . Franciszek R o­
m ański, proboszcz w C hronow ie; X . P io tr  Ci­
szek , proboszcz w Gosprzydowej ; X. Ja n  
K anty  D uszyński, proboszcz w Rajbrocie; X . 
Ja n  H ołda, w ikaryusz w Lipnicy.

Brzesko 16 października 1893.
Zgodność z oryginałem  stw ierdza 

X . S t. D ylski, dziekan.

(*) Ruch przedwyborczy zaczyna się gm atwać. —  . .  . _ . . .
Odbyło się k ilka  burzliwych zebrań w Ino_wrocła-1 w pocie czoła i wśród ciągłych, ja k  w życiu by

• J j ----------  t — I mo zawodów osiągać to, co być może, a me to,
Słusznie w ięc, zdaje

I my kapłani dekanatu ropczyckiego, zgrom a­
dzeni na kongregacyi dekanalnej, oświadczając 
cześć w inną i posłuszeństwo synowskie dla na-

jedm zgodnie

czac ostatecznie kandydatów  na poszczegól  -------------------  . . . .  . „7V„njp
kręgi poselskie. N ajdalej posunął się Inowrocław, stworzyć pomogli. Do pewnego rodzaju polityków | czyzme, 
bo tam i kandydata  i delegata postawiono pod I dziecinnych słusznie się odnoszą te  wątpliwości, 
hasłem antyszlacheckiem . Podobnie chciano u rzą -la le  jeszcze nie należy tracić nadziei, że jednak 

................................  • ’ 11 teraz znów zdrowy zmysł się przebije przez cho

przyłączając się w zupełności do prote- 
ątpliwości, stów, przez inne dekanaty  już ogłoszonych.
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dzać rzecz w Jarocin ie , ale hałas wzniecony do-

notoryczną niepraw dą 
atakach na praskie sądy lub władze skarbowe. 
Ponieważ m otywa rządowe są pełne nieprawdy, 
byłoby najlepiej, gdyby przedłożenia rządowe je ­
dnomyślnie przez Izbę odrzucone zostały. Odno 
śnie do poruszonej przez Schneidra kw estyi ży 
dowskiej, opowiada mówca, że starosta w Kutuej 
Horze w ydał następujący „ukaz.11 § 1. Nazwiska 
osób, które mówią w publicznych miejscach o ży­
dach, winny być władzom do wiadomości poda 
wane. § 2. Temu, komu się oczy świecą, szynka 
rze winni są odmawiać napojów. (Wesołość). 
W  dalszym  toku mowy wspomina dep. Vaszaty 
o festynach tuiońskich. Podobne zbratanie się 
dwóch w ielkich narodów, je s t w ypadkiem  jedy  
nym w dziejach. W szystkie uciśnione narody, a 
więc i Czesi także, cieszą się z tego wypadku. 
(O klaski na ławach młodoczeskich). Festyny  tu 
lońskie są rękojm ią przynajm niej, że wielko nie 
mieckie drzew a nie rozrosną się ku niebu.

Dep. F o r e g g e r  sk łada  w imieniu swojem i 
w imieniu dwóch innych „dzikich11 deputowanych, 
D ra K raussa i Morrego, następującą dek laracyę: 
Potępiam y również gwałtowne zajścia w Pradze. 
Uważam y nadto za usprawiedliwione stosowanie 
w pewnych w ypadkach środków w yjątkowych. 
Nie uważamy jednak  za stosowne badać, czy wy 
padki takie zachodziły w Pradze, a to ze względu 
na dotychczasowe zachowanie się m inisterstwa 
wobec Niemców. Stan w yjątkow y nie ma na celu 
ochrony Niemców w Czechach. Cały dotychczaso 
wy system sprowadził ten ubolewania godny stan 
zam ięszania. Rząd, który pozwala, aby w szko 
łach czeskich znano tylko czeskiego króla, nie 
może się skarżyć, że zdarzają się atak i na cesar

raz tentować
lepszy skutek . Przypuszczać należy, że burda się 
powtórzy. W Poznaniu także się

i . . . . . . .
robliwe naleciałości. Na wielu zebraniach w ybor­
czych przekonano się, że mianowicie średni stan l 
m iejski doskonałe rozumie politykę ugodową, a 
szum ią tylko buńczuczniejsi mieszczanie, którzy 
świeckiej i duchownej inteligencyi zazdroszczą | 
wpływu i znaczenia. Lud w iejski mianowicie ro ­
zumie najlepiej osiągnięte dobrodziejstwo dwule­
tniej służby w ojskow ej, o której dziwnym sposo-

W Poznaniu także się odbędzie „w al­
ne" zebranie secesyonistów, którzy nietylko swego 
kandydata  na posła , ale i odmiennych wyborców 
pierwszego rzędu w ybierać chcą. Skutek może być
ten , że wogóle daleko mniej mieć będziemy „wal- — „ „ . . .
m anów11 w Poznaniu ja k  po inne la ta , a w alka ł bem głucho na zebraniach przedwyborczych i głu- 
wyborcza skończy się łatw iejszem  zwycięstwem I cho w gazetach. A przecież i to się spraw dza, że 
niem ieckiego liberała lub konserw atysty, bo o prze-1 rekrutów naszych zostaw iają w kraju  
prowadzeniu polskiego kandydata  mowy tu być 
nie może n a w e t. przy zgodnem głosowaniu poi 
skiego obozu. Secesyoniści chcą tylko pokazać I U ro czy s to śc i  j u b i l ^ U S Z O W e  K orne la  Uje j sk iego .  I kad8k ie n / 
sw ą siłę burzenia solidarności narodowej. Niemcy*
się śm ieją i zacierają ręce. Prawdopodobnie zwy­
cięży liberał n iem iecki, jeżeli ag itacya richterow 
ska okaże się skuteczną. Ma ona niebezpiecznego 
współzawodnika w kandydacie konserwatywnym  
prezesie poiicyi, p. v. Nathusius. Obydwaj kan-

K azim ierz Buczkow ski, dziekan ropczycki, pro­
boszcz w Górze Ropczyckiej. X . D r Ja n  
K rzysiak , poddziekani, proboszcz w Ropczy­
cach. X . E ugeniusz W olski, notaryusz i pro­
boszcz w Dębicy. X . Franciszek Szczudło, 
pleban w W itkowicach. X . K arol D udzik, 
pleban z Zaw ady. X . M aciej M iętus, pleban 
w Lubzinie. X . J a n  M aciaszek, pleban z Ocieki. 
X . Tom asz W roniewski, pleban w Brzeźnicy. 
X . Jędrzej Sulisz, w ikary z Góry Ropczyckiej. 
X . J a n  Figiel, w ikary z Lubziny. X . B a r ­
tłom iej Łaś, w ikary z Dębicy. X . W ładysław  
K ijas, w ikary z W itkowie. X . J a n  K anty  
Z a jąc , w ikary z Zaw ady. X . Franciszek  
P ałna , w ikary z Ropczyc.

Akt oryginalny znajduje się w archiwum dzie- 
X . K azim ierz Buczkow ski, 

dziekan ropczycki.
Lwów 19 października.

( X )  W wielkiej sali ratuszowej odbyła się dziś I 
wieczorem uroczystość jubileuszow a Kornela Ujej-1 
skiego. Sala przepełniona była publicznością, mię-

dydaci zajęli wobec Polaków stanowisko wzglę dzy  którą przew ażała płeć piękna. Pierw szy rząd 
dnie przyjazne z w yjątkiem  najważniejszej spra-1 zaję ła rodzina Kornela U jejskiego i w ybitniejsze 
wy szkolnej. Na tern polu Polakom  ustępstw a ro- osobistości, między którem i zauważyłem X. arcy
bić nie chcą; „kw itnące11 szkolnictwo „sym ultan 
ne“ w Poznaniu ma zostać nienaruszone. Konser 
w atywny kandydat oświadczył się tylko przeciw 
samowoli rektorów  w przeznaczaniu polskich i k a ­
tolickich uczniów do niemieckich oddziałów w nauce 
religii. Oświadczenie odnośne konserw atyw nego 
kandydata  wywołane zostało na walnem zebraniu I kje m : 
konserw atystów  przez interpelacyę radcy m iej­
skiego A nuusa, który w niej potępił szowinizm 
rektorski. Pierwszy to głos niemiecki w Poznaniu, 
który śmiało w ystąpił ze zdaniem , odmiennem od 
antypolskich dążności. Sędziwy radca Annus po­
wszechnym się cieszy szacunkiem , a wystąpienie
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ogłoszeniem stanu wyjątkow ego przeprow adzą k tć re g o z e  °hn°w’iado stąpił w epoce, k tóra  oczekiwała przyjścia archa-18zej czci, przyw iązania, miłości, uszanow ania! po
| sow ahby prawdopodobnie na libera ła , J  nJ a , m ającego  pogromić szatańskie zakusy s a - 1 ^ z e ń s tw a  dla A rcypasterza naszego, jako  pra

w szkole i w urzędzie we wszystkich 
państwa, zam ieszkiw anych przez Niemców, odda­
libyśmy w ręce zawsze w yjątkow e naw et środki 
Rządowi jednak , którego drogi idą w przeciwnym 
kierunku, nie mamy powodu usuwać z drogi prze 
szkód, które sam sobie nagrom adził. Dlatego nie 
oddamy naszego głosu za zawieszeniem sądów 
przysięgłych i 
w Pradze.

Dep. H a u c k  („dzik i“) dom aga s ię , aby rząd 
przedłożył m otywa w Izb ie , nie w kom isyi, po 
nieważ wszyscy deputowani m ają równe prawo 
usłyszeć je. Mówca słyszał, że rząd zwrócił refe­
ra ty  niektórym  czeskim władzom lokalnym dlate­
go, iż nie były dość ostra  zredagowane. Przy obe­
cnych stosunkach stan w yjątkow y jest w Austryi 
stanem stałym . Mówca się spodziewa, że Izba od 
rzuci przedłożenie rządowe i że rząd wyciągnie 
z tego konsekweneye, usuw ając się od władzy. 
Ale ponieważ burmistrz Prix pozostał w urzędzie, 
jakkolw iek  rząd mu ośw iadczył, że sk łam ał, n a ­
leży się spodziewać, że i m inisterstwo będzie da­
lej przew lekać swój byt.

Dep. K w e k v i c  jest przekonanym , że lud cze 
ski nie dał powodu do zarządzeń wyjątkowych. 
Poufne informacye w komisyi są niew ystarczające. 
Terroryzm  nie odstraszy młodoczechów od słuszne­
go obstaw ania przy prawie państwowem. Mówca 
zapew nia Czechów o gorących sym patyach serb­
skiego ludu, poczem mowę sw oją pow tarza jeszcze 
raz w serbskim  języku. (O klaski na ławach mło 
doczeskich)

Dep. K l u n  staw ia wniosek przekazania przed 
łożeń rządowych osobnej kom isyi, złożonej z 24 
członków.

Dep. R o m a ń c z u k  uw aża rozporządzenia w y­
jątkow e z tego powodu za niepotrzebne, ponieważ 
nasze ustawy tak są elastyczne, że można w zw y­
kłej drodze na wszystko zna'eżć sposób. Komen 
tow anie ustaw  przez organa rządowe je s t często 
tak dziwne, że raczej możnaby się dom agać roz­
porządzeń w yjątkow ych dla ochrony osobistej wol 
ności*. Klub ruski oczekuje motywów rządowych 
i zbada je  ze względu na dobro państwa.

Przyjęto następnie wniosek K luna i na tem 
przerwano obrady.

W szeregu interpelaeyj zasługuje Da uwagę in 
terpelacya dep. K aisera w spraw ie budowy kilku 
linij kolei lokalnych na Szląsku, oraz dep. N iglera

8-k ie e ^ l e ^ a .  Rzą Cowi, ^

p .  k i  »a o z e l/ szkolnictwa b.zw zglSd
szowiniści germ anizatorowie, trzeba się będzie za- 
dowolnić teoretycznem zwycięstwem. Znaczenie 
polskich głosów przy obecnych wyborach w Po­
znaniu mogłoby się uwydatnić tylko w takim  ra 
zie, gdyby przyszło do ściślejszego wyboru. W ta 
kim w ypadku secesyoniści n a s i, jeżeli wogóle

P rzykra to i bolesna rzecz występować publi­
cznie przeciw bratu, przeciw kapłanow i, który 
przy zdoluościach swoich mógłby niewątpliwie 
wiele dobrego zdziałać dla społeczeństwa naszego 
i niezaprzeczenie zdobył zasługi dość znaczne na 
polu oświaty ludowej i piśm iennictwa ludowego 
Potrzeba atoli wyrazić stanowczo swe oburzenie 
na zgubną i przewrotną jego działalność, aby ma 
łodusznem milczeniem nie potakiw ać złemu ’ **" 
dawać mu niejako aprobaty wspólnictwa.

W takiej w łaśnie smutnej konieczności staw ia 
nas kapłanów dekanatu wojnickiego działanie pu­
bliczne X. Stan. Stojałowskiego, objawione w o 
statnich czasach słowem, już to pisanem , już 
żywem.

Oświadczamy przeto uroczyście, że mimo szcze 
rej i bratniej miłości dla kapłana, nie chcemy 
i nie możemy solidaryzować się z X. Stojałow skim  
w opłakanem  i zuchwałem jego wystąpieniu w zna 
nych propozycyach przeciw czci i władzy bisku 
pów naszych i karności kościeluej; oświadczamy, 
że kochając lud, pieczy naszej powierzony i p ra ­
gnąc jego dobra doczesnego i w iecznego, prote 
stujem y razem z innem i dekanatam i przeciw de 
strukcyjnej, wręcz przeciwnej duchowi Chrystuso 
wemu i chrześciańskiej miłości robocie X. Stoją 

harm onijną całość. Ńie pisał dla zabawy, aby I łowskiego wśród tego jeszcze dzięki Bogu poczci 
bawić uszy brzękiem  czczych melodyj, ani te ż p o lw e g o  ludu naszego; oświadczamy, że zawsze nie- 

| to, by zatruw ać społeczeństwo pessymizmem. Wy-1 wzruszenie trn a ć  będziemy w uczucia, h najgłęb

biskupa Issakow icza, posłów Zygm unta Dembow­
skiego, D ra Hoszarda, W ojciecha hr. Dzieduszy- 
ckiego, D ra Goldmana oraz członków Rady miej­
skiej. O godzinie 7 wprowadził prezydent p. Mo­
chnacki jubilata, przedstaw iając go zebranej pu 
bliczności, która pow itała go grom kim  okrzy- 

Niech żyje Kornel U je jsk i!11 
W  tej chwili w ystąpił na estradę Dr Franci 

szek Smolka, a zagajając  obchód, powitał jub ilata 
ja k  najserdeczniej, życząc mu, ażeby dzisiejszy 
obchód przyczynił się do polepszenia zdrow ia i 
przewodzenia jeszcze długo narodowi pieśnią 
polską. W edług program u orkiestra teatralna w po 
łączeniu z siłam i am atorskiem i odegrała nastę 
pnie Beethovena uw erturę do „Prom eteusza11.

Z kolei zabrał głos Wojciech hr. Dzieduszycki. 
Przyszliśm y tutaj — powiedział mówca —  powi 
tać poetę. Składam y hołd poecie i patryocie, bo 
w Kornelu U jejskim  łączą się oba te czynniki 
w

sowaliby prawdopodobnie 
ma rzecz, że polscy szowiniści 
słabość do najgorszych sprzymierzeńców

Zwycięztwo „partyi ludow ej11 w Inowrocławiu 
także nie będzie miało praktycznego skutku, bo 
i w tam tych pow iatach (inowrocławskim, szubiń­
skim i strzelińskim) już kandydat polski nie prze 
chodzi; więc inowrocławski kandydat, p. Gross- 
rnann, prawdopodobnie nie zadziwi swą „wym ową11 
Niemców w Berlinie. Czy się utrzym a „ludow y11 
kandydat średzki, p. Głębocki, zależeć będzie od 
powiatu śrem skiego i delegatów. Jest to właściciel 
małego folwarku pod Kostrzynem, wyobraziciel 
najskrajniejszego szowinizmu polskiego, brat ad ­
w okata poznańskiego tegoż nazw iska, ale zupeł 
nie odmiennych zasad politycznych. Ja k  dotąd, 
przez postawienie jego kandydatury , wątpliwo 
ści podano tylko wybór dotychczasowego posła, 
K. Sczanieckiego, a to mianowicie za to, że „po 
słowie głosowali11 za praw em  wojskowew. P rze ­
kładano wyborcom, że poseł Sczaniecki wcale za

uiolubstwa, niew iary, zapomnienia haseł narodo-) 
wych. Poczem, zw racając się do jubilata, życzył 
mu mówca w gorących słowach, by długo jeszcze cie­
szył się czerstw ością sił i przebywał między na­
mi, bo samo prześw iadczenie, iż mamy w naszem I 
gronie „Jerem iego11, pokrzepiająco oddziaływ a na 
naród. W zniesiony przez mówcę okrzyk: „Niech | 
żyje11, z zapałem  powtórzyli zebrani.

Następnie chór m ięszany odśpiewał „Chorał111 
Kornela U jejskiego, w edług melodyi J . Nikorowi 
w icza i harm onizacyi K. Mikulego. Później orkie-1 
stra  odegrała Beethovena „A llegretto11 z V II sym ­
fonii z poezyą K. Ujejskiego. Burzą oklasków po-1 
witano śpiew' panny Jan iny  K orolew iczów nej: 
„K ołysankę" U jejskiego z m uzyką K aresza. Pol 
odegraniu przez orkiestrę dwóch Preludyów  Cho­
pina z poezyą U jejskiego (część deklam acyjną 
w ypowiedział a rty sta  dram atyczny W ładysław  
W oleński), oraz Żeleńskiego Poloneza, w ręczy ła |

wowitej w ładzy n asze j, k tórą  Duch św. postano­
wił do rządzenia Kościołem bożym.
X . J ó z e f  Rosner, dziekan. X . M ichał M iko, pod- 

dziekan. X . K an ty  Bobczyński, notaryusz dek.
X . S te fa n  Kos

—  Nowo w ybudowany powilon ch iru rg iczny  przy 
szpitalu św. Łazarza, zwiedzało w ostatnich dniach 
grono miejscowych techników, wyrażając się o budo­
wie tej z wielkiem uznaniem. Kierujący budową p. 
Zaremba, jak  to już mieliśmy sposobność stwierdzić, 
stworzył przy użyciu najprostszych form i środków, 
fasadę piękną i monumentalną. Cała budowa wyko­
nana sumiennie, wszędzie znać umiejętną i troskliwą 
rękę kierownika budowy. —  Przybył nam budynek 
skromny wprawdzie, ale ładny, a przy wzniesieniu 
tegoż liczono się z poważnem otoczeniem, co niestety, 
nie o wszystkich budynkach publicznych w Krakowie 
powiedzieć można.

Z ao s trzen ie  paszpor tow ych  p rz ep isów  w Rosyi. 
W ostatnim czasie zdarzyło się , że od przybyłych 
do Rosyi obywateli austryackich i węgierskich, któ­
rzy posiadali legalne, wizą rosyjskiego konsula zao­
patrzone paszporty, żądano pod rygorem wydalenia, 
aby w krótkim terminie wykazali się metryką uro­
dzin, stwierdzającą, iż nie są wyznania mojżeszowego. 
Na takie trudności trafiają tacy podróżni także w ta­
kich razach, jeśli podpis władzy duchownej na me­
tryce nie jest wizowany przez kompetentną rosyjską 
władzę konsularną.

—  Z a tw ie rd z e n ie  wyboru. Najj. Pan postanowie­
niem z dnia 2 b. m. zatwierdził wybór właściciela 
dóbr Emila Leszczyńskiego na prezesa, właściciela 
zaś dóbr Józefa Nanowskiego na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Lisku.

W uniw ersy tec ie  lwowskim  rozpoczął onegdaj 
profesor honorowy Dr Bobrzyński wykłady o dzie­
jach włościaństwa polskiego. Jak powszechne zajęcie 
budzą one, dowodem tego przepełniona sala, w któ­
rej się odbył wykład, zaszczycony obecnością wielu 
profesorów wszechnicy i znanych osobistości wy­
bitnych.

—  W Rawie Ruskiej odbyło się dnia 17 b. m. 
zgromadzenie wyborców mniejszej własności ziemskiej, 
celem wysłuchania wyznania wiary politycznej kan­
dydatów, ubiegających się o mandat poselski do Rady 
państwa, opróżniony po ś. p. X. Brylińskim. Iuicya- 
tywę w tym względzie wzięła moskalofilska frakeya, 
reprezentowana przez tameczną „Russką Radę,“ która 
postawiła, w imieniu swych przyjaciół politycznych, 
kandydatu rę  X. R ozdzielskiego. Jak o  zaś k an d y d a t 
ruskiego centralnego komitetu wyborczego we Lwo­
wie, złożonego z narodowców, wystąpił profesor Wach- 
nianin. Najpierw, jak pisze D iło, przemawiał X. Roz- 
dzielski. Oświadczył, iż będzie „według sił“ bronił 
interesów narodu ruskiego, a na zapytanie jednego 
z wyborców, czy wstąpi do klubu ruskiego w Ra­
dzie państwa, odrzekł, iż nie wstąpi, lecz będzie „ dzi­
kim. “ Okoliczność ta wywołała gwałtowne wzburze­
nie wśród wyborców, pełne epizodów drastycznych. 
Spory pomiędzy narodowcami i moskalofilami omal 
że nie zakończyły się walką na pięści. Włościanin

Kamionki Leśnej groził X. Kiprianowi z Niemiro- 
i czynną zniewagą. Większość mieli za sobą wy­

borcy moskalofilscy. To też kandydat ruskiego cen­
tralnego komitetu wyborczego, prof. W achnianin, le­
dwie zdołał przyjść do głosu. W przemówieniu swem 
powoływał się prof. Wachnianin na 30-letnią prze­
szłość w służbie narodu ruskiego. Szczególniej pod­
nosił potrzebę zajęcia się sprawami ekonomicznemi. 
Przy głosowaniu na kandydatów większość ogromna 
włościan i księży oświadczyła się za*X. Rozdzielskim, 
a garstka inteligencyi i kilku księży — za profeso­
rem Wachnianinem.

—  Okólnik s ta ro s ty  żó łk iew skiego . Z powodu a- 
gitacyj przedwyborczych w powiecie żółkiewskim, 
wydać miał, jak donosi Ila łycza n in , starosta żół­
kiewski następujący okólnik:

L. 17.647. Do zwierzchności gminnej w... Doszło 
do mojej wiadomości, że z powodu odbywać się ma­
jących wyborów deputowanego do Rady państwa 
w miejsce ś. p. X. Brylińskiego, ludzie złej woli i 
niesumienni agitatorowie rozszerzają po wsiach roz­
maite brednie, między innemi jakoby pańszczyzna 
miała być na nowo zaprowadzoną. —  Ponieważ roz­
szerzanie takich nieprawdziwych niepokojących wie­
ści jest wzbronione, przeto polecam Zwierzchności 
gminnej, aby każdego rozszerzającego takie pogło-X . M aciej Sm oleński, prob. .— .—v ..  ̂ . gm.uuEj, .*uj ju>«uc8v lUŁozeizającegu laiue jwgio

secki, prob. X . P io tr  Podolski, wik.^ A’. Jó ze f  I skierowane albo przeciw władzom albo narodo 
K aliciński, wik. X . Bo 'eslaw  G ruszyński, prob. | wościom zaraz przyaresztowała i tutaj odstawiła,

do sejmu, a  za .
w parlam encie. Nic to nie pomogło, wyrok za 
padł przed zupełnie niewłaściwem  fo ru m  na nie­
winnego, a  kandydat przepadł

Z kilku  okręgów wyborczych będziemy tedy 
mieli podwójnych kandydatów  i podwójnych de 
legatów. C iekaw a rzecz, co się stanie na walnem

- .  , ■ 1 '  ho n a W v  jubilatow i panna M arya M łodnicka wieniec lauro-
prawem  W ^ u a p i i . na „ a r f a e b , „Polki ae Lwów- r -

W końcu wszedł jub ila t na estradę i zazna­
czył, iż we w szystkich uroczystościach, jakie mu 
urządzano, czczono nietylko poetę, ale polskiego 
patryotę, i że to je s t dla niego najszczytniejszem, 
Mówca oświadcza, iż część wieńców, które otrzy-

X . F ranciszek S taszałek, wik. X . W alenty 
G awroński, wik. X . J ó z e f F ranczak, prob. 
X . F ranciszek Sosin, wik. X . Jędrzej Ha- 
hryło, prob. X . A leksander Sołtys, proboszcz. 
X . J ó z e f  B r y ja , prob. X . Franciszek Kuźnia- 
rowicz. X . S tan isław  Czerski, wik. X . J ó ze f  
L assak , wik.

Wojnicz 16 października 1893.

■ C H O M I K A .
Kraków 19 października.

Nabożeństw o ża ło bn e  za spokój duszy ś. p. X. 
| Pawła Rzewuskiego, Biskupa nominata - sufragana war­
szawskiego, odprawi się w poniedziałek dnia 23 b. m., 

Ijako w pierwszą rocznicę śmierci, o godz. 9 w ko-

celem wdrożenia postępowania karnego.
Żółkiew dnia 5 października 1893.

C. k. Radca Namiestnictwa i Starosta:
Lanikiew icz.

—  Baron Loebl, były namiestnik Moraw, onegdaj 
rano bawił w Bernie, ażeby pożegnać się z naczel­
nikami władz. Byłemu namiestnikowi wręczono adres, 
podpisany przez urzędników namiestnictwa i starostw, 
przez rady gminne miast morawskich i członków 
dyrekcyi poiicyi. Adres podnosi pełną zasług dzia­
łalność ustępującego namiestnika zarówno w admini­
stracyi kraju, jak  i w Sejmie, oraz składa baronowi 
Loeblowi gratulacye, z powodu rezultatów jego czyn­
ności urzędowej.

—  Na czesk ie j  w szechn icy  przyszło do burzliw­
szych zajść podczas prelekcyi prof. Masaryka. Stu­
denci, hołdujący politycznym poglądom realistów, 
przyjęli profesora okrzykami „Slava,11 zwolennicy 
Gregra zaś wołali: „Precz z nim !“ i stukali nogami.

zebraniu delegatów, na którem s i ę  w i ę k s z o ś c i ą  mał, m yślą złoży na cmentarzu w Chyrowie na 
głosów z całej m asy kandydatów , desygnowanych | grobie Nikorowicza. — Muzyka Nikorowicza na

i i  * ł ._________________ 1.1 1 llC iłnprzez walne zebrania powiatowe, w ybiera i usta­
naw ia tych kandydatów , na których wyborcy gło­
sować powiDni. Praw dopodobnie zebranie delega­
tów uie uzna prawomocności m andatów  secesyo- 
nistycznych, a dzierżyciele ich zmuszeni będą 
chyba między sobą odbyć osobne zebranie dele 
gatów, jeżeli nie zechcą wrócić do penatów na 
uspokojenie animuszu, albowiem regulam in w y­
borczy nie zna „delegatów partyi ludow ej.11 T ak  
się prawdopodobnie skończy ta  burza w szklance

tchnęła go do napisania „Chorału11. W końcu 
w serdecznych słowach dziękuje wszystkim  za 
tak  piękny obchód. W szystkich dobrych Polaków, 
rzekł mówca — przyciskam  do mego serca, wszy­
stkich bez różnicy przekonań politycznych, któ 
rzy nie samolubni, wolni od niskich ambicyj, pra^ 
cują nad odrodzeniem Ojczyzny. W szystkim  im 
„Boże pobłogosław11, spaczonych prostuj, a Ty 
żyj Polsko!

Wręczeniem jubilatowi adresów, złożonych przez

SC1l e p .% re z y d e n t  F riedlein  złożył imieniem miasta I Udało Się jednak wkrótce uspokoić wzburzone młode 
czci i uszanowania, bawiącemu w Krakowie U ^ ł y  i prof. Masaryk mógł rozpocząć swój wyuład.wyrazy

Najprzewielebniejszemu X. Arcybiskupowi Stablew- 
skiemu.

Uroczyste  pos iedzenie  wydziału prawa i ad- 
mini8tracyi Uniwersytetu Jagiellońskiego odbyło się 
dziś w południe, celem uczczenia 30-letniej działal­
ności profesorskiej Dra Fryderyka Zolla. W imieniu

— Z Uniwersytetu  w a rs z a w sk ie g o .  Sekretarzem 
rady uniwersytetu warszawskiego (na miejsce p. New­
skiego) mianowany został p. Konstanty Kapustin do­
tychczasowy referent okręgu naukowego warszaw­
skiego.

—  „W arsz .  Gub. W ied.“ donoszą, iż w archidy-
wydziału przemówił dziekan prof. Dr Ulanowski, pod- ecezyi warszawskiej zostali zupełnie uwolnieni od spra- 
nosząc zasługi jubilata na każdem polu działalności wowanych obowiązków: X. Wawrzyniec Dębski, adm. 
publicznej, a w szczególności jego zasługi około Uni- parafii Skuły w dekanacie błońskim; X. Aleksander 
wersytetu. Prof. Zoll, wzruszony do głębi, dziękował I Popławski, administrator parafii Powsin w dekanacie
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Warszawskim i X. Felicyan Łepkow ski, wikaryusz 
parafii Dąbrówka w dekanacie radzymińskim.

—  W M o sk w ie  W dniu 7 bm. odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru sekretarz gubernialny 
W acław Głowacki.

—  Z  P a r y ż a  piszą do Kur. W a r s z W  tych 
dniach ukażą się w druku dwie wielkie kompozy- 
cye Zygmunta Stojowskiego: sonata, k tó rą  odegrał 
na koncercie swoim paryskim  i suita orkiestrowa 
(Stanley Lucas, W eber, P itt i Hatzfeld, w Londynie 
i Lipsku). Suitę tę  przyjął D r Hans Richter do w y­
konania na koncertach filharmoników wiedeńskich; ró ­
wnocześnie wykonana ona będzie w Petersburgu pod 
dyrekcyą Czajkowskiego.

—  P o r u c z n ik  S e g o n z a c ,  oskarżony o zamordowa­
nie kolegi swego Quiquereza, został przez sąd wo­

jenny  w St. Louis (Senegal) od oskarżenia uwolniony.
—  Z a m a c h  n a  C r isp ieg o .  Podczas przechadzki 

Crispiego w Genui rzucił się na niego onegdaj ja ­
kiś nieznajomy, zam ierzając go zabić. Przypadkiem 
znajdujący się w pobliżu dziennikarz T ivert ocalił 
Crispiego, który pozostał nietknięty.

—  G ie łd a  S z tu k i  ma być utworzoną w Paryżu 
w połowie listopada. Będzie to stała wystawa obra­
zów i rzeźb w zimowym ogrodzie E d en u , mająca 
ułatwić sprzedawanie dzieł sztuki z wyłączeniem ko­
sztownych pośredników. Instytucya może b jć  bardzo 
pożyteczna, ale można było wynaleźć dla niej sym­
patyczniejszą nazwę.

—  Dnia 18 października przed południem deszcz 
zresztą pochm urno; term ometr od -(-H M  spadł wie­
czorem na -f-4 '9  C. Barom etr szybko się podniósł; 
o godz. 7 rano dnia 19 października stan jego był 
747-6 mm., term ometru -f-4 '0  C. W iatr zachodni.

W  piątek dnia 20 października: Przeniesienie św. 
W ojciecha.

Ruch artystyczny i umysłowy.
G e n e z a  i ro zw ó j  n ih il izm u w  Rosyi  przez X,

Stanisława Załęskiego T . J. W ydanie drugie i po­
prawione. Kraków 1894. Str. 396.

Pierw sze wydanie tej książki wyszło z druku 
w końcu roku 1891, a w ciągu sześciu miesięcy by 
ło całkowicie wyczerpane. Drugie wydanie pojawia 
się już w końcu roku 1893, znacznie rozszerzone i 
poprawione. Słusznie zatem powiada autor we wstę 
pie do wydania drugiego, iż „ świadczy to o jej 
aktualności“. Otrzymawszy z Muzenm rapperswylskie 
go i od kilku osób prywatnych znaczny zasób pism  
rosyjskich treści socyalno-rewolucyjnej, autor p rzy­
stąpił do sporządzenia drugiego wydania, do którego 
dodał rozbiór kilkunastu wydawnictw nihilistycznych 
podał wiadomość o kilku nowych procesach i dopro­
wadził opowiadanie do początków roku 1893. Innych 
źródeł historycznych autor nie miał i mieć nie mógł 
albowiem J a k o  ksiądz i zakonnik, przystęp do ar 
chiwów rządowych m iał wzbroniony “. W skutek tego 
X. Stan. Załęski nie przypisuje swej pracy, nawet 
w je j rozszerzonem wydaniu, ani wartości „historyi" 
ani nawet „szkicu historycznego“, a widzi w niej 
tylko „książkę inform acyjną" o nihilizmie rosyjskim.

To, cośmy na innem miejscu (Czas z 14 lutego 
1892 roku) mówili o zaletach i wadach tej książki 
w pierwszem wydaniu, da się w całości zastosować 
i do obecnego wydania z tem zarazem zastrzeżeniem 
że je j zalety przeważają nad słabemi stronami. Ży 
czymy więc i w interesie autora i czytającej publi 
czności, aby i to wydanie również szybko się roze­
szło, ja k  pierwsze. Obowiązek jednak  sprawozdaw 
czy nakazuje nam wyznać, iż przy obecnym stanie 
źródeł i braku krytycznych opracowań dziejów .nihi­
lizmu trudno zdobyć się nawet na dokładną książkę 
informacyjną.

Weźmy dla przykładu z opowiadania X. Stan. Za 
łęskiego tylko epizod, a mianowicie proces K araka 
zowców w Petersburgu z r. 1866 (str. 70 —  71' 
gdzie podane wiadomości możemy sprostować z tytu 
łu  i praw naocznego świadka wypadków. I  tak, przy 
taczając listę osób wplątanych do tego procesu, au 
to r nazwiska dwóch podsądnych podaje błędnie: je  
den z nich nazywał się Langhaus, a drugi —  Szo 
stakowicz ( u au to ra : Launhaus i Szestakow icz)
P rzy dwóch osobach zaznacza ich narodowość poi 
ska. Tymczasem oprócz tych dwóch wymienionych 
przezeń Polaków (Majewski i Szostakowicz), Polaka 
mi byli jeszcze: Marks, Langhaus i Trusow, pomi 
mo brzmiących z cudzoziemska nazwisk. Dalej przy 
ich nazwiskach podano rodzaj winy, za którą uległ 
karze. T u ta j autora wprowadziły w błąd źródła ba 
łam utne lub grubo tendencyjne. P rzy Marksie czyta­
m y: i „czynił przygotowania do otrucia starego Fie- 
dosiejewa", którego w łasny syn otruć zamierzał, ce­
lem spożytkowania jego kapitałów  na propagandę ni- 
hilistyczną. Marks, rodem z Białorusi, był profesorem 
gimnazyalnym w Moskwie; z tradycyi, uczuć i przekonań 
najlepszy P o lak , brzydził się wogóle mordami po- 
litycznemi, a tem bardziej tak  wstrętnemi i połączo- 
nemi z łupieżą. Człowiek prawy, uczynny, chętny, 
w niesieniu pomocy wszystkim współrodakom, n ie­
zw ykle gościnny, pełen humoru i jowialności staro- 
szlacheckiej, grzeszył może tylko zbyteczną gadatli­
wością, ja k  i jego przyjaciel Trusow, również profe­
sor gimnazyalny. P rzy  Langhausie powiedziano w ksią­
żce X. Załęskiego, iż sprzedał truciznę młodemu Fie- 
dosiejewowi. Langhaus, rodem z Podola rosyjskiego, 
podówczas prowizor w aptece Hubickiego w Moskwie, 
odznaczał się dobrocią i miękkością se rc a , a jeżeli 
istotnie sprzedał truciznę, to nie jako  współuczestnik 
zamierzonej zbrodni, bez świadomości o jej przezna­

czeniu, lecz wskutek znanej dobroduszności, stał się 1 Kuryera Warszawskiego pisze : „H asłem  K o ła  
tylko winnym naruszenia przepisów aptekarskich. po lsk iego  je s t  nie odrzucenie reform y w yborczej, 

N ie źle będzie na tem miejscu przypom nieć, dla- lecz pop raw ien ie  p ro jek tu  rządow ego. D zisiaj u- 
czego aż pięciu Polaków (Szostakowicz, chociaż był sposobienie uspokoiło  się  nieco. Z aprow adzen ie 
katolikiem, lecz urodzony i wychowany w R osy i, u- s tan u  w yjątkow ego  w  P rad ze , u zy sk a  ap robatę  
ważał się raczej za Rosyanina) wciągnięto do spra- w ię k sz o śc i, rów nież p ro jek t o p rzed łużen iu  la t 
wy Karakazowa. N a czele komisyi śledczej w tej I służby w obronie k ra jo w e j. P ro je k t reform y wy- 
sprawie stanął —• ja k  wiadomo —  M uraw iew -W ie- borczej będzie p rzeksz ta łcony  popraw kam i ; toczą 
szatiel, który przed kilku laty  okazał ty le „energii" się  w tej m ierze ro k o w an ia  pom iędzy  w ielk iem i 
na Litwie. Za swego jenerał-gubernatorstw a w W il stronnictw am i. S p raw a  ta  doczeka się w szakże 
nie hr. Murawiew, aczkolwiek miał ręce długie i po ro zstrzy g n ięc ia  dopiero  w  ro k u  przyszłym . R ząd 
tężne, nie mógł jednak  sięgnąć z cała bezwzględno- zgodzi się n a  zw łokę. N a te raz  przeto  sy tuacya  
śćią ani do .P e tersburgaJgdzie  m ństaw ał sztorcem je- trac i swój nap rężony  ch a rak te r. B udżet będzie u- 
nerał-gubernator Suworow, ani nawet do Moskwy, chw alony, do rozw iązan ia  parlam en tu  nie przy jdzie, 
gdzie jenerał-gubernatorem  był Tuczkow, charakter Hr. T aafie  je s t  ju ż  znow u panem  sy tuacyi, aczkol- 
zacny i łagodny. Otóż, zostawszy prezesem komisyi w iek pew ności absolutnej je szcze  n iem a.“ 
śledczej po zamachu Karakazowa, postanowił sobie C harak te ry stycznym  objaw em  isto tnego  zam ię- 
w tym względzie powetować i zebrać pokłosie wśród szan ia , ja k ie  pan u je  w łon ie  lew icy, je s t  je j s ta  
Polaków, zamieszkałych w obu stolicach Rosyi. Ponieważ now isko za ję te  w  sp raw ie  ustaw y  o obronie k ra  
z początku żadnych współuczestników nie można było jow ej. P rzedw czoraj uchw alono upow ażnić B arn  
odszukać, więc hr. Murawiew aresztował na chybi re ith e ra  do złożenia o św iad czen ia , iż lew ica kie- 
trafi, a  przedewszystkiem Polaków, na których cią row ać się  będzie  ty lko  w zg lędam i n a  in te res pań- 
żyly jakieś poszlaki z r. 1863. Ofiarą tego rodzaju s tw a , a  w czoraj postanow iono to ośw iadczenie 
eksperymentów śledczych padł i nazbyt gadatliwy Marks, odw ołać i rozesłano  w y jaśn ien ie , iż lew ica  czyni 
Gdy któremuś z Polaków, ja k  np. Pawłowi Majewskiemu, g losow an ie  sw e zależnem  ta k ż e  od innych  w zglę- 
nie mógł dowieść żadnej winy —  czego ja k  najgo- dów. 
ręcej p ragnął —  Murawiew wściekał się i dąsał, a I 
w gniewie niepohamowanym nazwał Majewskiego ra-1 S z lą sk ie  cen trum  w ydało  odezw ę w yborczą, 
zu pewnego „podłym ", na co tenże ze spokojem so- w której ubolew ając n ad  b rak iem  jedności po 
bie właściwym, odrzekł wobec całej komisyi i księ-1 m iędzy sz ląsk im i kato likam i, w y raża  przekonanie , 
cia O ldenburskiego: „epitet ten w ustach waszej ek że ogran iczen ie n au k i ję z y k a  polsk iego , je s t  c iężką 
scelencyi tylko zaszczyt mi przynosi". Pełne godno- k rzy w d ą  ludu. O dezw a dom aga się  dalej zapro 
ści zachowanie się Majewskiego podczas śledztwa i w adzen ia  w yk ładów  re lig ii w  ję zy k u  ojczystym  i 
procesu wywołało powszechne uznanie; adwokaci ci-1 żąd a  oszczędności w  budżecie państw ow ym , tu  
snęli się, aby mu rękę uścisnąć, a gdy skazańców dzież usun ięcia  po licy jnych  postanow ień , dotyczą- 
wiezionć przez ulice * Petersburga, celem odczytania | cych zakonów  i nadzo ru  szko lnego  
wyroku i pozbawienia praw szlachectwa tych, co je  
mieli, z tłumu głośno się dopytywano, który z nich I 
Majewski. Gdyby Murawiew dożył końca procesu,] 
byłoby pomiędzy skazanymi daleko więcej Polaków.
Nie m ając zatem żadnych dowodów w iny , dołącza­
no w wyroku ostatecznym na Polaków motywa do­
mniemane, niekiedy zbrodnicze, byle tylko zindenty- 
fikować ich z nihilizmem i zwalić jego wstrętne ob 
jaw y  na karb propagandy polskiej w Rosyi. W kół-

Jodniesienie zasady autonomistycznej ze strony Po-1 5 0 . 0 0 0  * ł r .  wynosi główna wygrana wiel-
aków było w tej sprawie niezbędne. Odpowiada kiej i o f e r y i  i „ s b r u c k l e j .  Los kosztuje 5 0  

ono interesom i tradycyi kraju. | c t . Ciągnienie odbędzie się 26 października.

Porębski i Kimler
— 7- r a i - a u i  i w  Krakowie, Rynek l. 8W i e d e n  19 październ ika . A rcy k siążę  k ra n -  . ,

iszek Ferdynand powrócił wczoraj wieczorem do polecają towary najlepszych gatunków w zakresie 
Wiednia. Publiczność witała Arcyksięcia bardzo | handlu drobiazgow ego, robót ręcznych

i m ateryj Kościelnych. Ceny umiarkowane.
(1842 26-50) J. F.

serdecznie.
W iedeń 19 października. Komisya budżeto­

wa obradowała wczoraj wieczorem nad nagłym 
wnioskiem dep. Wielowieyskiego w sprawie wcze­
śniejszego wprowadzenia w życie ustawy o sprze­
dawaniu taniej soli bydlęcej. W toku dyskusyi 
omawiano nasuwające się trudności, oraz odnośną 
umowę z rządem węgierskim. Niektórzy mówcy 
domagali się daleko idących ulg w sprzedaży soli 
bydlęcej dla poszczególnych krajów koronnych. 
Wniosek Wielowieyskiego przyjęto następnie je­
dnomyślnie.

W iedeń 19 października. Hr. Taalfe i hr. 
Kalnoky odjechali do Budapesztu, pierwszy w celu 
interwencyi przy zaprzysiężeniu namiestnika Mo­
raw, drugi w ćelu interwencyi przy 
żeniu nowo mianow 
radców.

Telegramy własne „Czasu“.
O ś w ia d c z e n ia  s tro n n ic tw  p a r lam en tarn y ch  

w s p r a w ie  reform y w y b o r cz e j .
W ie d e ń  19 października. Koło poselskie pol­

kach bowiem ultra-narodowych rosyjskich wciąż sięlskie na posiedzeniu d. 16 b. m. powzięło wszyst- 
jeszcze obawiano, aby car Aleksander II nie zrobił | kiemi głosami przeciw jednemu uchwałę następu- 
zwrotu w polityce wewnętrznej na korzyść Polaków, Jjącą: Koło poselskie polskie, nie wykluczając za- 
o czem zresztą można się przekonać z pamiętników | sadniczo myśli rozszerzenia prawa wyboi czego 
Anuczina, drukowanych w Ruskoj Starinie. | drogą odpowiadającą naszym zasadom autonomi-

Z tej niedokładności w jednym wypadku sądzić | cznym, uchwaliło, że ze względu na interesu pan 
można, jak niebezpiecznie opierać się na źródłach | stwa, interesa narodowe i zasady autonomiczne, 
jednostronnych i układać podług nich „książkę in- nie zgadza się z treścią rządowego projektu usta- 
formacyjną", od której przedewszystkiem żąda się]w y wyborczej i poleca swemu przewodniczącemu
ścisłości i dokładności. A . S.

C l i o l e i r  sm.
Gazeta Lwowska donosi: Dnia 16 październi­

ka zachorowało na cholerę azyatycką: W powie

aby wypowiedział to przy pierwszem czytaniu 
tego projektu w Izbie poselskiej.

W ie d e ń  19 października. Koło polskie u 
chwałę swoją z 16 października co do rządowego 
projektu reformy wyborczej udzieliło dziś w połu­
dnie klubom Hohenwarta i lewicy, oraz postano­
wiło przesłać ją wszystkim dziennikom dosłownie 
Równocześnie kluby lewicy i Hohenwarta zako

Telegramy biura koresp.

? I- Wiener Auskunf tsbureau fur Ca- 
p ita l is ten und Priva tspecu lan ten .

Zleoeń giełdowyoh nie przyjmujemy. **W8
Oparci na b a r d z o  r o z l e g ły c h  s to s u n k a c h  udziela­

my wszystkim zapytującym się we wszelkiej s p r a ­
w ie  f in a n s o w e j  i g ie łd o w e j  (inforraacyach o walo­
rach kapitałowych i spekulacyjnych, najracyonal- 
niej, lokacyj itp.) najbardzie j  p r z e d m io t o w e g o  w y ­
ja śn ie n ia .  P rz e d m io to w o  i n i e z a w i ś l e  już dlatego, 
że b e z w z g l ę d n i e  nie  p rzyjm u jem y ż a d n y c h  z le c e ń  

interwencyi przy zaprzysię- 1  godowych . dlatego z naszej strony odpada też 
ranych węgierskich tajnych wszelki osobisty interes, c z y  i g d z ie  na podstawie 

J naszych informacyj zlecenia udzielamy. Na każde
111*11 W  I -  # ,  .  .

B u d a - P e s z t  19 październ ika . D zisiaj przed  PJ’ta“ie ,z osobna za  o trzym aniem  I z łr .  i m ark i 
łudniem  n a  dw orze k ró lew sk im  w B udzie od- zw rotnej n a ty c h m ia s t  odpow iadam y. Z biorow e py- 

było się  zap rzysiężen ie  now o zam ianow anych  t a j - | ta n ,a  DaJtan ieJ obliczam y. (2361 2-10)
nych radców , a  n as tęp n ie  n am ies tn ik a  M oraw. L. Wiener Auskunftsbureau f .  Capitalisten u. P ri 
W uroczystości zap rzy siężen ia  w zięli udzia ł hr. | vatspeculanten (Edm. Griin) Wien IX . Koling. 10.
Kalnoky i hr. Taaffe. Po odebraniu przysiąg C e -1 ------------------------------------------------------------ --------
sarz udzielał audyencyj. B u łgarsk i Bank ia ro d u n y . Bardzo

Bronia 19 października. Wczoraj odbyło się zajmującym jest ostatni wykaz tego banku, z któ 
w obecności cesarza niemieckiego odsłonięcie po- rego tylko trzy pozycye przytaczamy: w obiegu 
mnika cesarza Wilhelma I. było banknotów milion franków 0989, pożyczek

Bronia 19 października. Odpowiadając na | hipotecznych milion fr. 13.232, wkładek milion 
przemówienie burmistrza podczas bankietu, wyda- fr. 25.124. Mały obieg banknotów wykazuje cał- 
nego przez miasto, z powodu uroczystości odsło- 1  kowite ubezpieczenie ruchu gotówką w złocie i 
nięcia pomnika cesarza Wilhelma I, wniósł cesarz srebrze; stan pożyczek hipotecznych dowodzi o sta- 
w podniosłych słowach toast. Cesarz zauważył, że I rannej pieczy interesów rolniczych, wreszcie wy- 
trudno było znaleść stosowniejszą datę dla obcho- sokość wkładek świadczy o znacznej gotówce, 
du, jak dzień 18-ty października; jest to bowiem | Wszystkie te fakta przemawiają dowodnie za wzra- 
roczuica bitwy pod Lipskiem, która uwolniła Eu-1 stającym dobrobytem Bułgaryi. (2386)

od żelaznego jarzma i ciężkiego ucisku.]ropę _  .
Dzień ten jest również dniem urodzin cesarza 
Fryderyka, który zdobył dla swego ojca cesarską 
koronę. Przedstawiwszy następnie w gorących 
wyrazach zasługi, położone przez starego cesarza 
Wilhelma około jedności niemieckiej, i wypowie 
dziawszy życzenia na pomyślność Bremy, zakon 
czył cesarz okrzykiem na cześć hanzeatyckiego 
miasta Bremy, tudzież senatu i obywatelstwa bre- 
meńskiego. — Wieczorem odjechał cesarz do Ber 
lina. Miasto było iluminowane.

Pary* 19 października. Baron Mohrenheim

Or Stanisław Momidłowski,
b. asystent kliniki chorób dzieci wszechnicy Jagiellońskiej, 

p o  p o w r o c ie  z z a g r a n ic y
ordynuje w chorobach dzieci od 3—5 po południu

p rz y  u l .  S - f a w k o w a k le j  I. 1 2 ,  1 p i ę t r o .
(2278 6 10)

D a lsz y  w y k a z  o f i a r ,  złożonych na restauracyę 
kościoła 0 0 .  Bernardynów w Leżajsku: X. N. N. 5 

w ydał n a  cześć m inistrów  francusk ich  i oficerów | złr., W. Nycz z gorącą prośbą do Matki Bożej o u 
ro sy jsk ich  śn ia d a n ie , podczas k tó rego  w zniósł ] dzielenie zdrowia 2 złr., Stefania Chorośnicka z Clio- 
to ast na cześć C arnota. D upuy odpow iedzia ł to a  |ro śn icy  3 złr., M. Pociej z Drohowyża 1 złr., Albi-

cie (kołomyjskim): w Kołomyi 1 osoba, (uadwór ik , Kohl — e uchwały co do tego pro 
manskim) w Mikuliczyme i Dobrotowie po 1 oso- u J
bie, (sanockim) w Rymanowie 1 osoba (stanisła- J6 ^ ; . ^ ^ ^  jg  ażdziemika> Klub konserwaty 
vvovvskm.) w Stanisławowie , Zagwozdz.u po 1 imeslał następujący komunikat jednomyślnie
osobie, w Uzime dwie osoby. W^iRowieh w po- : Klub kon8erwatywny, jakkolwiek go-

< * »  j -  ■ > * * * *  * >  « * » « .  m * *
ba, (stanisławowskim) w Zagwoździu i Knihininie czynnego prawa wyborczego przy zastrzeżeniu za- 
wsi no 1 osobie Zmarły fw Dowiecie kołomyi- sad ant°nomicznych, musi jednak uznać rządowy 
i • \ i/ i • -i ¥ / • • i / I projekt reformy wyborczej w jego obecnem brzmię-

slum) w Kołomyi 1 osoba, (w powiecie nadwór- J nje„atlający się do przyjęcia ze względu 
manskim) w Mikuliczyme 1 osoba, (w powiecie «  J  V krajóW koronnych. Klub
sanockim) w Bukowska ! osoba, (w powiecie sta- P wodnicz^ .emu już p' zy pierw.
f  ^ t a n iu  projektu dać wyraz powyższemu

cykowie po 1 osobie. ’ . H f c .

14, pozostaje zatem w leczeniu w dniu dzisiej­
szym 48 osób.

stem na cześć cara i carowej
Pary* 19 października. Podczas obiadu w mi­

nisterstwie marynarki wzniósł minister Rieunier 
toast na cześć cara i carowej. Avelane odpowie 
dział toastem na cześć Carnota i armii francu 
skiej.

na W ojnarska z Łańcuta 1 złr., Jadw iga Filasiewicz 
z prośbą o zdrowie 2 złr., H. Sozańska ze Lwowa 
1 złr., X. rektor Skwierczyński 5 złr., P iotr G rzy­
bowski 10 złr., X. M. Sidor z Żołyni 5 złr., X. P iotr 
z K. 50 złr., X. Feliks Józefowicz ze Lwowa 2 złr., 
X. P. Rolny ze Lwowa 2 zlr., X. D r Józef Ślósarz

W iedeń 19 października. Klub zjednoczonej

Ostatnie wiadomości.

kat: „Zjednoczona lewica niemiecka widzi w rzą­
dowym projekcie reformy wyborczej ciężkie za­
grożenie politycznego stanu posiadania klas mie­
szczańskich i włościańskich w ogólności, a ludu 
niemieckiego w szczególności. Lewica jest gotowa 
przedewszystkiem klasie robotniczej stworzyć na­
tychmiastową reprezentacyę i współdziałać zasa 
dniczo w powszechnej reformie wyborczej w du 

Naprężona sytuacya wewnętrzna daje powód do I chu rozszerzenia prawa głosowania, któraby wszakże 
najrozmaitszych pogłosek najnieprawdopodobniej- 1  przy odpowiedniem rozszerzeniu liczby deputowa- 
szyeh. W kołach poselskich obiegały podobno wie-1 nych, przedstawiała zarazem dostateczne rękojmie 
ści o przesileniu gabinetowem. Mówiono, ze za- dla uprawnionych interesów miejskiego i wiejskie- 
chwianem jest stanowisko p. Zaleskiego, oraz br. | go stanu średniego.
Fdkenkayna, jako męża zaufania klubu Hohen- Zjednoczona lewica niemiecka musi już dzisiaj 
warta, a nawet zapowiadano możliwość bardzo wyrazić oburzenie z powodu postępowania rządu, 
rychłego ustąpienia całego gabinetu. Krążyła także który przed kilku miesiącami zaręczał w swoim 
pogłoska o zamierzonej audyencyi p. Jawmrskiego programie, że powstrzyma wszelkie zmiany w na- 
u cesarza w tym celu, aby usprawiedliwić opozy rodowym stanie posiadania, a obecnie przedkłada 
cyę Koła polskiego tem, iż rząd wniósł reformę taką jak teraz reformę wyborczą, przekształcają 
wyborczą bez porozumienia się z Kołem polskiem, | cą wszystkie narodowe stosunki w miastach, nie 
które w najważniejszych sprawach nie odmawiało wysłuchawszy przytem głosów stronnictw parla- 
dotąd rządowi swego poparcia. Wszystkie pogło-1mentarnych i powołanych kół ludności, tak jak 
ski są nieprawdopodobnemi, a tłumaczą się tylko to wskazywała natura przedmiotu, przykład hi- 
pewną nerwowością, jaka zapanowała obecnie w sto [storyi reform wyborczych w innych krajach, oby- 
sunkach parlamentarnych. czaj parlamentarny i polityczny obowiązek.1* Po-

Również nieprawdopodobną pogłoskę podaje W. I wyższą enuncyacyę przyjął klub lewicy jedno 
AUg. Ztg, jakoby w kołach parlamentarnych mó-|myślnie. _
wiono, iż rozwiązanie parlamentu nastąpi już W iedeń 19 października. Komunikat lewicy
w przyszły wtorek. Pogłoska ta opiera się na nie sprawił żadnego wrażenia. Do silnych i_pię 
tem, iż hr. Taaffe miał oświadczyć niektórym po knie brzmiących słów ze strony tej partyi są 
słom, iż pragnie tylko poznać stanowisko stron-1 wszyscy przyzwyczajeni. Słowa jednak nie są 
nictw wobec reformy wyborczej, której pierwsze w stanie zakryć faktu, że za lewicą nikt właści- 
czytanie nastąpi we wtorek. Natomiast miewający wie nie stoi. To jest jej pięta achiiesowa. 
często dobre informacye wiedeński korespondent] Wrażenie wywarł komunikat Koła polskiego

płacą ządajapłacą ządaja

Kurs walut 
\ papierów wartościowych.

Kraków 19 października. 

W aluty.
Rabie rosyjskie papierowe za 100 . .
Marki niemieckie za 1 0 0 ....................
 .................................
Dukaty c e sa r sk ie ...................................
fctt.ble s r e b r n e ........................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
4 ., ./ galic. banku hipotecznego . .
5 %  n ” » • ’ • • ’
5% .  „ z 10*/o prem.
4 C' ffalic Tow. kred. ziemsk. nieokr. 
4V « n » 41 let.
4 •/’ ” „ 7, 1, 56 let-
4 7 / / .

królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop...............................

złr. ct.

131 
61 90 
9 98 
5 90 
1 26

złr. ct.

99 75 
100 75 
110 —
98 -  
98 -  
98

100 -  

100 30 
ICO 50

132 
62 9C 
10 08 

6 -  

1 30

100 50
101 50 
110 75
99 -  
99 -  
09

100 40
101 -

102

99 30 100 —

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne . . 
5'/0 komun. gal. bank. kraj. U em. 
4'/o pożyczki krajowej galic. . .
4*/0 pożyczki kraj. koronowej . 
47»% pożyczki kraj. galic. . .

44/' Listy likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . • , • .

„ lwowsko-czemiowieekiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . • • , • 
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
n „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 — 
102 -  
96 -  
96 -  

100 -  
103 50

96 60

96 60 
101 -

95 - 96 59

375 -  
216 — 
256 -

218 ~  
258 -

25 - 26 -

18 -  
12 — 
13 -  
8 80

19 -
13 -
14 -  
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ń w  18 października.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
5% » „ hipot. z 10% pr.
4'/a% „ i>
4%% listy galic. banku kraj. . 
4% Usty gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 %  %  n n „ n n • •
4 /o „ 71 „ . „ „
Galic. obligacye mdemnizacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 ‘/j% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszawskiej.
• W a rs z a w a  18 pażkziernika.

5% listy zast. Tow. kred. . . .
4%% n r  n n - • • 
4% „ likwidacyjne” Król. Pol.
5% „ zast. m. Warszawy ser. I
5*/i » n 71 71 71 1

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

375 — 385 —
101 - 101 70
110 — 110 70
99 60 100 30

100 50 101 20
98 20 98 90
98 30 99 -
98 30 98 90
_ — -- --
96 10 96 80

100 - 100 70

rab k. rab. k.

99 75
------ 98 20------ 96 —

-- -- 100 -

Pary* 19 październ ika . W  tu te jszych  ko łach  11 złr., M. W. Lubaczowa 1 złr., P. W isłocki z Ja- 
dyplom atycznych  p anu je  zad o w o len ie , że m anife- rosławia 2 złr., N. N. 2 złr., Adam Horoch z Chwa- 
stacye ludności parysk ie j nie dały  pow odu do ża- łowić polecając rodzinę opiece Matki Bożej 15 złr., 
dnego niem iłego za jśc ia . JA . Gawlikowski z prośbą o opiekę nad całym do-

Je n e ra ł S a u ss ie r , p rzy jm ując ad m ira ła  A velana, mem 1 złr.; N. N. notaryusz z Tarnow a 10 złr.;
o św iad czy ł, że ja k k o lw ie k  a rm ia  nie m oże m ani- Emilia D zierzyńska z Leżajska 2.20 złr.; I. F .
festow ać w h a łaśliw y  sposób sw oich uczuć , n ie -]z  Czernichowa 5 złr.; Hr. Rozwadowska 10 złr.; 
m niej przeto  jed n o czy  się  ze w szystk im i F rancu - ] Z. A. z Chocimierza: Matko cudowna broń nas od zarazy, 
zam i, ab y  naszych  p rzy jació ł p rzy jąć ,u ro czy śc ie . 1 złr.; Marya Lewicka 2 złr.; X. Br. Swiejkowski 

jtloiitcresson 19 paźd ziern ik a . Ś m ierć M ac z Gniewczyny 2 złr.; Zofia Pożniak z Tarnopola po 
M ahona w y w arła  nadzw yczaj g łębok ie  w rażenie, raz wtóry 2 złr.; o błogosławieństwo i zdrowie dla 
N adchodzą liczne depesze kondo lency jne . M iędzy dzieci M. W ilke, z Przem yśla 2 złr.; X. p rałat D r 
innym i p rzy sła li te leg ram y  kró l w łosk i i arcyks. Pelczar, p rof Uniw. Jag. 25 zlr.; Mieczysław Lewan- 
Ą lbrech t dowski z K arlsbadu o błogosławieństwo dla siebie i

~  rodziny 5 złr.; A. R. z Ożydowa, polecając opiece 
Matki Bożej siebie i rodzinę 2 złr.

X. Ł . Dankiewicz, 
gw ardyan 0 0 .  Bernardynów w Leżajsku.

B zym  19 października. Na bankiecie w Dro 
nero byli obecni wszyscy ministrowie, liczni se 
natorowie i deputowani, oraz osoby zajmujące 
pierwszorzędne w kraju stanowiska. Prezes mini­
strów, w oklaskami przyjętej mowie, zaznaczył, że 
polityka zagraniczna, zatwierdzona przez parla­
ment i kraj, pozwala Włochom poświęcić się roz­
wiązaniu wewnętrznych trudności. Giolitti wyka­
zał poprawienie się budżetu i oświadczył, że dą­
żyć głównie należy do finansowej niezależności.
W celu podniesienia kredytu należy uzyskać «s § papiei opod.. 
opłatę ceł dowozowych w brzęczącej monecie, g | r,® '2“ ta»
Dla przywrócenia równowagi budżetowej rząd za-1831 4 0 “ koronowa 
projektuje reformę podatkową. Do urzeczywistnię-[Akcyeban.austr.-w.992 — 
nia programu rządowego potrzeba zgody i naj-|

k i R i A  TELEGRAFICZKE. 
W i e d e ń  19 października 2 godzina 30 min. po poł.

U la  “ O J  J I T 1
wyższej czujności ze strony prawdziwie liberalnej n»p0 l̂ >ńy 
partyi. Mówca zakończył toastem na cześć króla Dukaty . .

kredytowe

i królowej.

H A B B I S l i A I E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Wilhelm Fenz w Krakowie
Rynek główny L. 9, (2247 142-)

poleca swoje składy i wystawę na I. piętrze. 
Żołnierze ołowiane i z masy papierowej. 
Szkatułki i necessairy pluszowe i drewniane. 
Tapety ze złotem rulon od 42 centów.

Marki
4% Renta węg. kor.
4% „ „ złota
Losy prem w ęg.. .

I Losy tureckie . . .
Usposobienie giełdy: słabsze. 
B e r l i n  19 października.

I Banknoty austr.. . 160 75 
(Krótki Wiedeń . . 160 60

złr. ct. | z lr. ct.

96 85 A nglobank............  149 76
96 70 U nion ..................... 250 50

119 40 Bankverein . . . . 122 50
96 15 Akcye Liinderbank.!247 60

992 —
334 90

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

216 50

126 40 czemiow. 259 —
10 05 „ połudn. . 

E lb e th a l ................
103 50

5 99 238 60
62 21 N o rd b a h n ............ 2880
93 65 Staatsbahn . . 303 87

116 10 A lp in ...................... 54 —
150 25 Akcye tytoniowe . 

R u b le ................... .
189 —

48 45 131 62

Banknoty ro s .. . . 1211 80 
|5%  Listy zast.pols. | 65 50

4% Listy likw. pols.; 62 75 
Akc. kol. Kar. Lud

austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

198 75 
211 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Michał Chyliński.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W i e d e ń  18 października. 

Renty
4%o% papierow a.................... ....
4%o% sreb rn a ..............................
4% złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka, . .
4% złota w ęg ierska....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5*/0 indemnizacyj'ne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
472% pożyczki krajowej ga lic ..

. 71 . Ti . n •
4% propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i dłużne. 
3*/o dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3% » » « „ .1889
5% zast. gal. Ban. łup. z 10*/o Pr-

41/ v  ” n* n  /• v ,n • j-t 14% zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4%% » i) n Ti „ ■ ' •
^ /o p n i) _ 5 i" .
4ya% zast. gal banku kraj. . . 
4% austro-węg. banku . . . . 
4*/, dłużne prem. węg. bank. hip.

96 90 
96 60 

119 60

116 -

ct. złr. ct.

97 10 
96 8( 

119 80

116 20

94 35 95 35
100 — 100 50
95 25 95 75
96 — 96 40

114 75 115 75
114 75 115 25
110 — 110 50
100 20 101 20
99 50 99 90
98 50 98 75

100 — 100 25
98 50 __ ---

100 50 101 ---
99 90 100 70

127 30 128 30

Priorytety
4 % kolei północnej Ferdynanda
4 % „ Koszyce-Bogumin . .
4% „ Lwów-Czem. opodat.
4% „ ,  nieopod.
37. n południowej . . . .
47. „i węgiersko-galicyjskiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U nionbanku ..................... 200 „
kolei A lbrechta. . . .  200 „

„ Alfblda . . . .  200 B 
„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej 200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

!złr. et. złr. ct.
■

99 80 100 80
95 75 96 05
88 25 88 75
95 _ 96 —

151 50 152 50
95 20 95 80

150 25 150 75
122 20 123 —

416 50 418 50

410 25 410 75
370 — 372 —

247 25 248 —

1992 — 996 —

250 50 251 50
94 50 95 60

2877 2887
185 — 186 —

259 — 260 —

303 50 304 —

102 75 103 50
|202 25 203 25
201 50|202 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fł.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y .........................

austr. reguł. D unaju....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie .............................   • •
iręg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858......................
miasta K ra k o w a .........................
czerwonego krzyża austryackie . 

„ a  71 węgierskie .
R u d o l f a .........................................
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarsk ie .........................
20-frankówki . . . . . . .
Funty szterlingi angielskie . .
Marki niem ieckie..........................
Ruble papierowe . , . . . .

płacą żądają
złr. e t  1 złr. c t
54 — 54 60

188 75 189 50

145 75 146 75
145 50 146 —
161 — 162 —
194 50 195 60
160 50J151 —
142 601143 —
127 50128 50
173 25 174 25
43 - 43 50
48 60 —  _

8 90 9 30
194 75 195 75
26 - 26 50
18 50 19 -
12 - 12 70
23 — 24 —
47 — *“■' ■—

6 01 6 03
10 04 10 05
12 61 12 66
62 20 62 26

131 — 132 —

KPfrWszelkie papiery wartościowe,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod najkorzyatniejszemi warunkami
K » i t u r  w y m ia n y  f l l l i  e , K n u r * ,  p i ,  R ip J k ii f e ip te c tu e p

w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
JUT Zlecenia z prowiucyi uskutecznia się' 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyu



CZAS z Piątku 20 Października 1893.

f
(2418)

Za spokój duszy ś. p.

A n i e l i  z  R y g i e r ó w

Bochenkowej
zmarłej 22 października 1888 r., 

odprawi się

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 .  Kapucynów 

w sobotę 21 października b. r.
o godz. 10 rano.

w średnim wieku po 
" OB. gzukuje posady jako 

klucznica, lub gospodyni. Na żądanie mo 
że s:ę wykazać dobremi świadetwami. — 
Zgłoszenia pod lit. K . J .  poste restante 
K r a k ó w .  (2415-1-3)

O r n a  n  k ł a  maWey lat 35, żonaty, zna VI i j R i i i o i a  jąCy 8ję doskonale ua o-
g r o d i i i c t w ie ,  poszukuje zaraz posady. 
W danym razie może przyjąć posadę ko­
ścielnego pod korzystnemi warunkami. 
Oferty pod J .  P . 2 4 1 0  przyjmuje Ad- 
m i n i s t r a c y a  „ C za su 11. (2416)

Nauczycielki Polki egz., wych. w hotelu Lam­
bert w Paryżu; nauczycielki egz., biegle w fran., 
angiels. i niemiec., znające malarstwo i rysunki, 
wys. muzykalne; bony P o lk i, Niemki, bony fre- 
blowskie, nauczycieli domowych; osoby intelig. 
do towarzystwa i zarządu domu, sprzedające i ka- 
syerki. Biuro z lece ii Hf. (Winter, wyższej 
nauczycielki w P ozn an iu  , ulica Piekary L. 10, 
w podworcu. (24174-3)

Ekonom a,
kawalera, młodego, zdolnego, poszukuje się  
do majątku niewielkiego blisko Krakowa, zaraz 
lub od N. Roku. Zgłosić się do B iura ko­
m isow ego W ł. Jaw orsk iego  w Krako­
wie, ul. G ro d z k a  L. 30. (2119-1-3)

DO HANDLU
Michała Karasia

w Krakowie, M ały Rynek L. 7,
p o t r z e b n y  j e s t  p r a k t y k a n t  z u
kończoną 2 klasą gimnazyalną lab realną. 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. (2436-1-3)

G O R S E T Y  D A M S K I E
oryginalne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim wyborze
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

Maryl Pran§§
w Krakowie przy  ulicy św. Anny Nr. 3.

Z a m ó w ie n ia  z p r o w in c y i  uskutecznia się 
odwrotnie. (2113-16-50)

Mieszkania
do wynajęcia każdego czasu

na I. i II. piętrze: 5 pokoi, przedpokój, 
kuchnia, łazienka, spiżarka i pokoik dla, 
sług; 2 pokoje i kuchnia na I. i II. pię­
trze — przy ulicy P a ń s k i e j  pod L. 6.

(2300-6-10)

Boże, zbaw Polskę!
Prześliczna c l i r o m o l i t o g r a f i a  na
kartonie, wielkości 14/10 centimetrów, 
przedstawiająca U a jś w . 93a r y ę  P a n *  
n ę  C z ę s t o c h o w s k a ,  o t o c z o n a  
h e r b a m i  P o l s k i ,  L i t w y  i  K u s i  
w bardzo wiernem wykonaniu. Na odwro­
tnej stronie m o d l i t w a  z a  o j c z y z n ę ,  
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 2 0  c e n t ó w ,  t u ­
z in a  2  z ł .  a u s t r .

NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dra Wład. Milko wskiego
tr K rakow ie.

T a m ż e  w y s z ł o :  
P o l e c e n i e  n a s z e j  O j c z y z n y  B o -

g u .  ułożył Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. 
L it a n ia  z a  n a w r ó c e n ie  R o s y a n .

Cena 2 centy. (1501-36-)

A j ( I D p U f l K  z celującemi świadec- 
n l \ H U I _ l v l l l \  twami, biegły instruk­
tor, poszukuje lekcyj w miejscu. — Zgło­
szenia w Adminislracyi „Czasu.“ (2339-3-3)

M A S S A G E .

Dr. Michał Kaufmann
leczy jak  dawniej: choroby s ta w ó w , m ię śn i]  
i n e rw ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteź atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsieuia (W uaH uge), według metody Mezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo Kaczmarskiego przy ul. G ro d z  
k i e j pod Nr. 32. (2270-9 40)

' Zalecona
przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

używana w katarach płuc i oskrzeli

n

' Ot h  
^  ̂  CM

n 50l,/o °d sprowadzali * Pru8) (tańsza o 50 /o
wyrobu

konc. Zakładu fabr. wód mineralnych sztucz.
pod kontro lą Komisyi przemysłowej 

Tow arzystw a lekarskiego krakow skiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
w łaściciele Zakładu.

Broszury i cenniki rozsyła się franco.
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tapet krajowych i zagranicznych.
Rulon od t ó  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦  j
K u t r z e b a  i  M u r c z y ń s k i

(2037-77-)w  K rakow ie.

Z  111
 ..............................n
l a n a  l o k a l u .  I

P A P IE R  FAYARD e t  BLAYN
^ - ™ L ^ . ’? ĆDZ1,ESI,ĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: fcaturów, 

m ow, I'ytacyJ p iersiow ych , b o le śc i, zw ich nleń , ran , oparzeń , na- 
ffnlotków, odgnSotków pom iędzy palcam i i od mrożeń. (1811 5  )

Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu).

MAGAZYN
uzi

W Y R O B Ó W  NOŻOWNICZYCH
Józ. Witoszyńskiego

przeniesiony został z dniem 1 paź­
dziernika z ul. Floryańskiej Nr. 45 

na tę samą ulicę pod Nr. 17,
vis a vis hotelu p. Różą, dom narożny.

JP. (2385-3-12)

Hotel Stadt Frankfurt
w WIEDNIU, I., SEILERGASSE Nr. 14.

Wykwitny dom pierwszorzędny w środku miasta z wszelkim komfoitem. Pokoie 
od 2 zła. v zwv ż. Za usługę me liczy się. (2343-8-37)

H idrauliczna dźw ignia osobow a.

Do wydzierżawienia
od 1 lipca 1894 r ., a względnie od 
wcześniejszego terminu, f o l w a r k  
N a w o j o w a ,  w powiecie N. Są­

deckim.
Bliższych informacyj udziela Wła­

dysław Ks. Sapieha w Krasiczynie,
w s p ó ł o p i e k u n  ma s y  spadkowej 
Edwarda Adama lir. Stadnickieqo. 

(2296-6 6)

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną gwarancyą składników
I p o  c e n a c h  i i a j t a ń s z y c h ]  
Związek handlowy Kółek rolniczych

w Krakowie, ul. P ijarska l. 4.
Tamże s k ł a d  l iu r t o w n y  t o w a r ó w  1 
d la  s k l e p ó w  c h r z e ś c ia ń s k .  p r y -  
w a t n y c h  i K ó ł e k  r o ln ic z y c h .

Cenniki na żądanie darmo i op ł a t n i e .
JP. (2018 60 60)

POSZUKUJE SIE

E K O N O M A
Ido prowadzenia gospodarstwa rolnego, 
I kawalera, z dłuższą praktyką. — Zgła­
dzający się zechcą nadesłać świadectwa 
pod adresem: A .  Z .  L i m a n o w a .

(2409 2 2)

Poszukuje Nic
dobrego świeżego masła.

Cenę za 1 kilogram oraz produkcyę 
dzienną podać należy pisemnie do Ad- 
m i n i s t r a c y i  „Cz as u"  pod liter. 
A .  M .  2 3 8 3 .  (2383 2-3)

Za pośrednictwem
B iu ra  Stow arzyszenia Nauczycielek

w Krakowie, ul. św. Tomasza Nr. 8, 
szukają umieszczenia następujące osoby:

3  n a u c z y c i e lk i  P o l k i  z wyższem wykształ­
ceniem, z pensyą 400 zła.;

3  b o n y  F r a n c u z k i  z pensyą od 200—300 z ła ; 
b o n a  F r a n c u z k a  znająca krawiecczyznę;
3  n a u c z y c i e lk i  F r a n c u z k i  z pensva* 300 

i 500 zia.;
3  n a u c z y c i e lk i  P o l k i  z patentami rządo- 

wemi;
n a u c z y c i e lk i  do początków; 
o s o b y  do towarzystwa;
b o n y  P o l k i  i b o n y  IW iem ki, chlubnie po­

lecone. (2400-2-3)

Szczepy ow ocow e,
które już rodzą, wysoko-pienne w koronach, ga­
tunki wyborowe dla tutejszego klimatu, 6-lttniej 
j a b ł o n i e ,  g r u s z k i ,  ś l i w k i  1 szt. 50 cent.; 
c z e r e ś n i e ,  w iś n ie  b. silne, piękne 1 szt. 60 c.;

[ a g r e s t ,  p o r z e c z k i  wysokopienne 1 szt. 75 c.; 
k r z e w i a s t e  silne a g r e s t ,  p o r z e c z k i ,  owoc 
gruby, białe, czerwone, czarne, 1 szt. 25 cent.; 
a g r e s t  n o w e  g a t u n k i ,  owoc bardzo duży,
1 szt. 75 c t.; m a l i n y  miesięczne 12 szt. 1 z łr.; 
drzewka ozdobne, głogi wysoko pienne 1 szt. 75 c. 
Uprasza się w razie życzenia o wczesne zamó , 
wienia. — Wysyła za zaliczką Zarząd ogrodów 
w Olszy p. Kraków. E. Uklamki. (2091 o-6)

f  wszelkich działów i krajów
do rozsyłki cenników z po- 

ręczeniem porta w I n t e r n .  A d re § s e n - B n -
r^ra r" założ- 1859 r- J - R0SENZWEIG w  w ie  
DNIU, I ,  Wollzeile Nr. 3. — Katalogi opłatnie. 
________________ (2048-20 20)

Sześć sztuk żelaznych
krat ta Hakowy c l i

jeszcze w ruchu do oglądania, jest tanio 
do sprzedania. — Ofeity pod „P. 7498“ 
przyjmuje R u d o l f  f f l o s se  w Wiedniu,

(2002-11-24)

Pracownia i Biuro
S to w a r z y sz e n ia  P racy  K obiet
p r z e n ie s io n e  z o s t a ł y  z d. 1 paź- 

Idziernika b. r. n a  u l ic ę  ś w . A n n y  
l ir .  9 ,  I .  p ię t r o .  ’ (2395-2 4)

Zamiejscowa panna
z porządnej rodziny, z dobremi świadectwami, 
znająca krawiecczyznę : poszukuje posady jako 
panna służąca lub do wyręczenia pani domu za­
raz lub od 1 lisopada. Adres: J . A. poste re­
stante K raków . (2404 3 3)

P o r te r  I m p e r ia l
najlepszy angielski, (2394-2-6)

od Barclay Perkins & C. w Londynie,
w całych, pół i */3 butelk., hurtownie i częściowo

w_ Magazynie Win i Herbat
Ju liu sza  k ro sse^ u

w Krakowie, Pałac Spiski.

M a r y a P r a u ss
Magazyn Strojów Damskich

w Krakowie, ul. św. Anny 3,
poleca (2114-13 20) 

n a  s e z o n  j e s i e n n y  i z im o w y
najświeższe materye wełniane 

i jedwabne
na suknie wszelkiego rodzaju, okry­
cia, paletoty i na wierzchy do futer. 

Św ieże g o lo w e  konfekeye na 
ju ż  na sk ład zie .

Wysortowane koufekeye
wyprzedaje niżej połowy włas. ceny.

 .......... U U ł U l . ............................................ ..........................

P a t e n t o w a n e  1 1  o c e l e
ZAWSZE OSTRE!

siąpanie niepodobne.
J e d y n i e  p^r a k t^y^c z n e  n a  g ł a d k i e  d r o g i  j e z d n e .  - 

Cenniki i świadectwa darmo i opłatnie. (2227-2 )
l i e o i i l i a r d t  <Sc C o . w Berlinie, Schiffbauerdamm 3.

..........................  ’   *     ■   I ........................

A P I  Z  MY R I G O L L O Y mm
ŚRODEK NA ZEWNĄTRZ

Dla uniknlenia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 
czerwonego na kaźdem pndełku i na arkuszach.

Znajduje się we wszystkich aptekach.
 1-łówny : w P n ry tu . 24. A,eniio Victor!*.

A” ZiD VV 1 IV/

00
co

U la

s p e k u la n tó w  g ie łd o w y c h
niezbędną jest

„NEUE FORTUNA11
finansow e pism o Fachowe. 

(XVI. rocznik).
W iedn iu , /., A d lerg a sse  6.

Nra okazowe darmo. (1998-35-100)

ODZNACZONA ODZNACZONA
na

drezdeńskiej wystawie koni 1892 r.

Przez wynalazcę profesora Mr. Kteldinge- 
ra w yłączn ie  upow ażniona fabryka

PIECÓW MEIDINGEROWSKICH u. h e i m .  *  c. i k.'nadw. dostawca
w W iedniu- w W i e d n i u .

Miibting. 1 , H ohlm arkl ?,
w B u d a p e sz c ie , P ra d z e , Londynie, Medyolanie.

Patenta we wszystkich państwach.
Pierw, nagrodami odznaczona na wszyst. wystawach. 
N a j le p . r e g u la c y j n e  i w e n t y l ,  

p ie c e  d o  n a p e ł n i a n ia .
Dla mieszkań, szkół, biur itd. 
całkiem skromne i gustowne. 
Dowolna długość paienia przy 
opalaniu koksem, do 24 godzin 
trwa paliwo przy opalaniu wę­

glami kamiennemi. 
Przeszło  45000 piec. w użyciu. 
Opalanie kilku pokoi tylko inym 

piecem.

„Piece Hestia.41
Napełnianie bez hałasu, bez ki - 
rzu , usuwanie popiołu i zuzli.

Komi nki  „ H e l i o s 4 
trawiące dym

Kominy zostają bez dymu. 
Nieograniczony czas trwania 
palenia. Stosowne na każde 

  paliwo.

P i e c e  H e i d i i i g / c r o w s k i e .
Ostrzegamy przed 
naśladowaniami 

powołując się na 
nasz znak ochron 
ny  lany w środku 
drzwi od pieca:

Nie było jeszcze dotychczas żadnego wypadku, 
w którym

I I .  H a r t e l a  
m a ś ć  o c h w a t o w a

| nie osiągnęła pożądanego skutku w och w a­
c ie , świeżym lub zastarzałym, porażeniu  
g rzb le ta , w o le ,  m artw ej kostce, 
g u z ie , każdej p u ch lin ie , stward­
n ien iu  w ym ion, skorupieniu, prze­
w le k łe m  porażeniu w przegubie  

I kopytowem  , przetarciu k ości, w y­
prężeniu , gru czołach , guzach kar­
ku i p iersi, narośli, zw ichnien iach  
przegubu pęcinow ego i kopytow e­
go , w szelkich guzach gośćcowych  
i t .p . ,  także krów i owiec, bez nadwerężenia 
zwierząt i zostawienia nagich miejsc.

Prawdziwa do nabycia w słoikach po 2 zła. 
75 c. i 1 zła. 50 c. w K rakow ie w aptece 

I E. Stockm ara. (1620 15-26)

Skład towarów żelaznych i norymberskich
_  POD FIRMĄ

E f f l A S U E Ł T I L Ł E 8
tc K rakow ie  p r z y  ul. G ro d zk ie j Ł . 3 6  (w e  w ła sn ym  dom uJ,

poleca swoje zapasy towarów, jakoto:
Mozę, w id e lce , ły ik i  z różnego m eta lu , scyzoryki, korkociągi, nożyczki 

brzytwy. W a gi b a lan sow e, ku ch en n e 1 decym alne. Przyrządy i na­
czynia k u ch en n e, zelazn e 1 b laszan e em aliow a n e . Sam owary tu lsk ie , 
ta c e , ceraty. Warzędzia rzem ieśln icze , zam k i, k łó d k i, okucia  i t p. 
(słow n y  sk ład  kas ogniotrw ałych . P ie c e  ż e la z n e , tace przed piec, 

łó ż k a , um yw aln ie  i w ieszad ła . JP. (2019-5-10)

C E N Y  N A J U M I A R K O W A Ń S Z E  I S T A Ł E .

Fotogr. zdjęcia z natury,
akta kobiet, mężczyzn i dzieci, krajobrazy, ar­
chitektury, skulptury, typy, dla mal.rzy, rzeź­
biarzy, architektów, prof, archeologii, anatomii 
i t. p. Przesyłki na próbę za otrzymaniem 5, 
10 i 15 zła. Nieodpowiedne fotogr. przyjmuję 
napowrót za zwrotem pieniędzy. (1989-20-36)
**. Blocli, Wiedeń, I, Grabcu 17.

Futra liberyjne
I jasne i ciemne dla stangretów i portyerów, pal­

toty z kapturami, płaszcze i inne liberye dla za- 
[ kładów pogrzebowych: żałobne garderoby zimo­

we i letnie. K e n n e r ,  IW ie n , I . ,  ( ś r i e c l i e n -  
g a s s e  M r. O. (2354-3 20)

D o  s p r z e d a n ia :
H ł o c a r n i a  p a r o w a ,  4 y2 sto­

py angielskiej, z lokomobilą w naj­
lepszym stan ie;

M a s z y n a  p a r o w a  leżąca, 1 5  
koni siły , najnowszej konstrukcji;

H o z d r a b i a c z  d o  t o r f u ,  no­
wy, do pasa lub ruchu ręcznego; 

M ł o c a r n i a  s z t y f t o w a ,  prze­
woźna, nowa; (2381-3 3)

D w a  k i e r a t y ,  nowe, 6cio i 8mio 
konny, bardzo silnej budowy ;

D w a  k o l a  p a s o w e ,  żelazne, 
toczone, po 2 metry średnicy.
Bliższe szczegóły pod: 2381 „Mło- 

carnia44 w Administracyi „Czasu.“

T rzcinę
[wyplataną do sufitów, metr p<T 8 ct., 
1000 metrów 72 zła, —  poleca DOM 

[HANDLOWY pod firmą: (2282-6-)

Fr. Lenert w Krakowie.
| • • • • • • • • • • • * • • • • • • » # » » «

SKŁAO FUTER
Anton. Królikowskiego

xv Krakowie,
Plac Dominikański, L. 3, 

p o l e c a  w wielkim wyborze gotowe f u ­
t r a  m ę s k i e  i d a m s k i e  najświeższych 
fasonów, r o t u n d y ,  g a r n i t u r y ,  c z a p ­
k i ,  k o ł p a k i ,  z a r ę k a w k i  d o  p o l o ­

w a n i a  i t. d.
Pracownia przyjmuje zamówienia oraz 

wszdkie reperacye i uskutecznia takowe 
punktualnie po cenach umiarkowanych.
Na składzie utrzymuje m a t e r y a ł y  na ! 
wierzchy męskie i damskie z najpierwszych !

$  fabryk. (2)75-3-12) !
W R M M M I R M I M M M

Gal. akc. Towarzystwo handlowe
[ we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej l. 5, 

poleca na sezon bieżący:

sztuczne nawozy,
jakoto: s u p e r f o s f a t ,  m ą c z k ę  k o ś ­
c i a n ą ,  g u a n o - s u p e r f o s f a t ,  ż u ż l e  
T h o ma s a  itd., z gwarancyą składników 

na podstawie analizy chemicznej. 
Szczegółowe cenniki na żądanie darmo 

i opłatnie.
Wielkim odbiorcom (po kilka wagonów) 

znaczny rabat. (2072-15 16)
M a s z y n y  r o l n i c z e .

Z b o ż e  n a  z a s i e w .

A T l i l T l
w szystkich krajów

uskutecznia i sp ien ięża  
-i upow ażnione ‘biuro

przyw ilejów  inżyniera (2334-7-25)
C. Paulitschky

xv W ie d n iu ,  L , E l i s a b e t l i s t r .  5 .

W  Z A R A Z A C H  I I E Z R R D A E .
m

Prawnie 
ochronione.

Najlepszy midi w plastrach U o b r a  Ł l lC Z y c e ,

1 NwmA s w UufeAt*; es mev' 
„HIGIENISCHEN PATRONE”

fi

Próbki po 12 
sztuk 96 c t . , | 
24 szt. 1 zła. 

92 ct.
Wyborny smak. Odprzedającym bardzo wysoka zniżka Prospekt.* wysyła darmoj

91ax  S c h w a r z ,  I n n s b r u c k .  (2351-3-5)

Złoty medal na wystawie powszechnej | 
w Paryżu 1889 r.

UBERALL VORRATHIG17 Mld

i a. 111 u
Kaloryfery trawiące dym. 

C e n t r a ln e  o p a l a n i a  wszel. systemów 
S u s z a r n i e  (1819 9 14) 

na cele przemysłowe i gospodarczo - rolnicze 
Prospekta i cenniki darmo i opłatnie.

Czcionkami Drukarni „Czasu.44

I 3 S E & :  
s u c h a r d I

INEUCHATEKschwebI 1

C I Ą G N I E N I E  już we C Z W A R T E K !

L o sy  Insbruckie po 5 0  ct.
r 50 000 zł.wal.ausir.

L o g y  t e  p o  5 0  e . polecają w K r a k o w i e :  Józ. Altstadter, St. 
heintuch, J. M. Gra'jower, A. Holzer, Z. Molkner, A. Eibenschiltz, Z. Gleitz- 
mann, A. L . Ilochwald, Albert Mendelsbura. A. D. Trinkenreicli.

w drewnianych pudełkach od 1 kilo wzwyż 
kilo po 70 cut.

Miód różany
on k 'aszankach po 5 kilo, po 50 c. kilo, puszka 
30 ct., poleca za gotówkę lub za zaliczką

J e r z y  D olenee,
handlarz miodu w L u b U n i e  (Laibach).

Dla pp. pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
praśny i gładki w baryłkach po 60 kilo i w sza­
flikach po 40 i 20 kilo jaknajtauiej. [1031 19 26] 

P o r ę c z o n a  i i r a w d z i » a  k r a i l i s k a

ja ło w c ó w k a
i w ó d k a  p ę d z o n a  z m io d u  l i t r  p o  1 

z ł a .  SO c t .  Przez lekarzy polecana.

COGNAC
Vieux Champagne.

l e i o h t l o s u c h e r  CACAO
Ąjsoirb,,, ■ IK o^O O T/ucrn . Nohrl.aft

HOTEL BRISTOL
j w  W I e d n i i t 9 I . 9 K a r n t n e r r f f i H  Ł .

n j r  Pierwszorzędny hotel. Elektryczne ośw ietlenie. (2213-6 m)
(2474 50 521 R E i T A I H A C Y L -  I A J L E P S M  l T M V d S K I  K L C IH M /l.

Podczas miesięcy zimowych na dłuższy pobyt zniżone ceny (według ugody).

Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

H on  p lu s  u l t r a
w poręczonym wybornym gatankn, 
aromatyczny i wzmacniający żołą­

dek, rozsyłam
p o c z t ą  n a  p r ó b ę

1 baryłkę z 4 litrami . zła. 8'— 
1 koszyk z 3 butelkami 

po 3/4 litr. . . . . „ 5'40 
za wypłatą po odbiorze towaru 
(osob: m nieznajomym za zaliczką) 
z ocleniem i opłatą pocztową do 
Austryi- Węgier. (1910 9 26)

I t .  J J V a i t i ,
CAP0DISTRIA.

w powiecie S o k a 1 s k i m położone, 
obejmujące w dwóch folwarkach 1300  
morgów ziemi ornej, 4 0 łąk, 700 la ­
sów, 10 m. parku i ogrodu, są z wol­
nej ręki, z wyłączeniem wszelkich po­
średników i kupców niechrześcian, do 
nabycia. Budynki główne murowane, 
migdzy temi pałac i oficyna piętrowa, 
wozownie, stajnie, gumna, młyn nowy 
i gorzelnia zeszłego roku nowo urzą­
dzono. Reflektujący zechcą się zgłosić 
do właściciela Z b i g n i e w a  h r .
L a n c k o r o ń s h i e g o  w T a r -  
t a k o w i c ,  p. w miejscu. (2371-5-5 )

m m m s m  

Do orki jesiennej
[ p o le c a m y  Panom Gospodarzom wiej­
skim  esilnie nasze P - łu c J  u n i 
s o l n e  na 3 - 7 ”, 4 - 8 ” i 6 - 1 0 ” głę­

bokości w ziemię.
Przez gruntowne oraz głębokie zorania,

‘ które można o^ięgnąć temi pługami, zo­
staje gleba doskonale przerobioną, a tego 
l roku znów szczególnie się okazało, że 
i mimo posu- by tam najlepsze zbiory zboża, 
(owoców strączkowych i okopowych osią- 
! gmęte zostały, gdzie głębsze zoranie prze- 
| prowadzono. (2377-2 6)

j | 1 !  n i  L a  1 1 1  &  C o m p *
w Pradze-Bubna.

Filia we Lwowie przy ul. Gródeckiej,61. 
Rządca Drukarni Józef Łakociński.


